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_ Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz w nezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rooguie rb. 8 z odnoszeniem do domn. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy kwartalnie rb. 9 
kop. 60. rocznie rb. 10 


ER ESC; POLITYKA: Wojna! 
Kronika pozn 
ckiego. 
terackie i art 
powiodzi I 


Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


y k. s 


Aus zw, Boa? 


rr. je 


í O T N A! 


O gi@ wiorzyć nia cheiało kilka 
/ miosięcy tomu przez sam szacu- 
[nek dla rozsydku ludzkiego, to obe- 
enie atajo się rzeczywistością: wojna An- 
glii z Tranawalem wybucha. Działań wo- 
jonnych jeszcze nioma, alo są jus pochody 
i stanowiska wojenne; joat nadewszystko 
po obu stronach rzneający ludźmi duch 
wojny. Angliu śoiygu siły z Natalu i » Przy - 
dka na pogranicze rzeczypospolitoj boer- 
skiej, wysyłu wojska i zasoby z kraju ma- 
oiorzystogo i z Indyj do kolonii południo - 
wo-afrykuńskioj, powolujo linie i rezerwy, 
ma jnż naczelnogo wodzu, zawiera uklady 
tajemno z Portugaliy o zatokę Delagoa, 
Włochom zabrania ladować narzędzia. 
j środki wojenne dla Pranswulu. Gabinot 
angiclski uloga dykiatnrze żądzy gwałtu, 
wywioranoj przoz Chamberlaina i Salia- 
burego. Opinia angielsku tak już jost ocza- 
rowama widzeniom wialkiego, torytoryal- 
nie jednolitego państwu kolonialnego w 
| Aftyce południowej, że lud londyński, 
| przyszedłszy dlu zaprotestowania przeciw - 
_ ko wojnie, rozchodzi się ze śpiewem 
) „Rule Britania,* a mówcy za umiarkowa- 

niem, jeśli nie za aprawiedliwością, wraca - 

ją do domów poostrzeliwani zgniłomi jabł- 

kami: najwyższy wyraz niezadowolenia 
l w Anglii. 


Tydzień polityoza 
st. — Z Galicy! (dokuñemenie), p. Cho, — Ze Stanów Zjed 
BADANIA NAUKOWA: Historya, p. I. T. H 

- Róg wiatru, p. Władysława 


p. U 
TON; Liherum veto, p. Posta Prawily. 
Nad „Księgą pieśni," p. Luo-Belmonta. 


Adres: Nowogrodzka 39. 
= aukce 
Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Radaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i sohoty od 1 do 3 pa południu. 


Rękopisy drobne niu zwracaja Bię 


ODCINEK: Pan rządua 


I w Transwalu także wre i slusz 
Wojna jest tam niotylko sprawą dalszog o 
samego etno - 
logicznego i spolecznego istnienia. Wazy st- 
ko, co instynkt zachowauwozy z człowieka 
ginącego wydobyć może, fulnjo toruz na 
wzburzonój powierzchni spoloozonstw a 
boerskiogo metylko w samym Transwalu, 
nla í w pobratymczych, pokrawnych krai- 
naoh Oranje i wśród zbiorowości holen- 
dexskiej Przylądka, do którego Anglia już 
w końeu XVIII w. żagiow wojenni) zanio- 
sla, aby ostutecznia w traktacie wieden - 
skim zdobycz w ohciwe pazury porwań. Do 
wałki występuja jedna rasa, a raczej j 
dna odmiana rasy, przeciwko drngiej: 
wojna musi być i będzie rasową, plemien- 
mę ~ między Holendrami w Anglo-sakso- 
nami. Widowisko 1deowa wspaniulo, po- 
mury swoją, wspaniałości, wiolkie, praw- 
dziwy tragizm: z jadnej strony ogromne 
państwo, największe dzisiuj 1 najludniej- 
sza na ziemi, ogarniajsyce jedne czwartą 
mrowiska ludzkości, 2 drugiej zaledwie 
kilkakroć sto tysięcy drobiuggu ludzkiego, 
żyjącego przeważnie w zrzeszoniach gmin- 
nych, zamkniętego w sobie, niewdziorają - 
cogo się nu widownię międzynarodowi, — 
pracyjącago cicho na swej ziem i koola- 
jącego tę ziemię goryco a glębako iwy- 
trwale. Tam slepa żądza wielkości; tu 
tylko prugnionie życia. Tam sięganie po 
dobro endze; tu obrona własnego, walka 
o życie, o siebie. 

Przy takiem neprężenu stosunków rze- 
eza jost naturalną, nakazaną przez sam in- 
stynkt zachowawczy, 20 Basrowae nie neie- 
kaja od wojny, ż0 nawot są jej bliżsi, m& 
Anglicy. Ich wódz naczolny, Joubort, staje 
już ma pograniczu wsehodmo-poludniowem 
od Natalu, skąd pierwsze potoki angielskie 
się wyleją, aby mieć korzyść lepszego sta- 
nowiska, a w potrzebie obronę poprow a- 
dzić metodą zaczepną — wkroczyć na te- 
rytorynm angielskie i rozbić zbierają ce 


wro 


tycia dziejowogo, ale 


spra 


p. Napoleona Roube 
ocznych, p. H. 8, — Żydzi nasi wobee syoni 


pmi i 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Frawdy oraa 
księgarnie, kioski i kantory pism poryodyca- 
nyah, 

Sprzodaá pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracyi piuma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 mm wieraz luh 
Jogo miejsce, 
— 


ŻYCIE SPOŁECZNE arzo fabryozpi, — 
mi, p. K. R. Żywi- 
PUKA: Notatki ki- 


Kronika. — Od- 


LITERATURA I 
“ringa AV dal 


się dopioro, u więc i liczebnie i strategicz- 
nie słabsze, siły śmiertelnego wroga. Zbin- 
ranie się Anglików nt pograniczu słuszny 
wzbudzi obawę w Transwalozykach, aby 
napastnicy nie wtargnęli do ich kraju 
w sile już większej, w talk gnębiqcych wa- 
runkuch strategicznych, że w nieli juz zło- 
żony byłby los wojny, i tylko szezęście pó- 
źniojszo i późniejsza dzielność mogleby go 
odwrócić. Nie ten jost sprawcą wojny, kto 
materynlne dzialania jej rozpoczyna, ala 
ton, kto naciskiem swoim przedwojennym 
uczynił ją nienelironny Pierwsze kroki sy 
już zadaniem strategii: jeśli obronió się 
moñnu tylko natureiom — nio natrzeć joat 
głupotą Inb niedolęztwem 

Transwal wlasnego wojaka spodziewa. 
się mieć da 30,000: 15,000 zobowiązała się 
dać mu rzeczpospolita Oranje, wiedząć do- 
brze, iż właściwie o niy tn chodzi, u nie- 
tylko o sam Transwal; na 7 lub 8 tysięcy 
oblicznją w Pretoryi i w Bloemfontein 
liczbę ochotników Atfrikanderów, putrya- 


| tów holenderskich z pod panowania an- 


giolskiego na Przylądku. Pierwsza z trzech 
liozb jest wygórowany Białych 2 kobieta- 
dzi w  rzeczypospolitej 
opndniętej przez Anglię więcoj nad 250,000, 
z czego połowa jest angielską; murzynów 
będzie z 800,000 najwyżej, a z tego część 
tylko drobna, choćby już w milicyę weie- 
lona, da się użyć do walki z wrogiem mit- 
jącym dnża złota i wiela nienczciwości, 
Przy wysiłkach największych zdolnego da 
boju i bitnego żolnierza razem może 
być 20 tysięcy, ruehawki kilka. Ogół sił 
bojowych rozwagu nakazuja ograniczyć 
liczbą 40,000, Anghay eheq na widownię 
wystąpić z 60,000. A wyższosu artyleryi 
jest jeszcze gorszą od tej przewagi licze- 
bnej, którą rozsądnie przewidywać potrze- 
ha. Boorowio wszakże mogą się spodzie- 
wać licznych ochotników z kraju macie- 
rzystego, z Europy wogóle, moża nawet 
z Ameryki. Dzis wojnę mogłaby odwrócić 


mi niema 


PRAWDA. 


4 


tylko dyplomneya: ale jej wygodniej jo: 
przypatrywać się walee, u może nawet 
Irag kubuny od Angla, niż wsadzuć ree 
w zar, Za co i po co? Z boliaterską garstk 


będzie każde serce czyste. 


Tydzień polityczny. Sąd ola skazał Kne- 
zewitza na karę Śmierci, którą w dniu ogłszenia 

wyroku, d. 25 b. m. wykonana. Pasicz Waga- 
mem placzłiwem wyjednał sobie laskę: obaj 
królowie pozwolili mu osobiście podziękować. 
Czławiek-zwierzę zabił człowieka historycznego: 
a w dziejach. Kilkunastu ska- 
20-letnie więzienie, kilku — 
nn lżejsze, Dyplomacya nie zakłóciła biegu tej 
sprawiedliwosci, która stanie się przysłowiową 
jako „serbska. * 

W Paryżu Berenger energicznie przeprowa- 
dun śledztwo i przygotowuje postępowanie płó- 
wilu, spiosząc się przed blizkin ju2 terminem 
zwołania (zb. 

W Wiedniu od 24 b. m. przesilenie gabineto- 
we. Cesara powołał księcia Adolfa Liaeliten- 
Btoina, brata antisemity Aloizego do utwor: ja 
nowego gabinetn. We środę powołany stał wo- 
bec zbnka zapytania tak samo jak w sobotę. 
Udwolanie rozporządzeń językowych, koviecz- 
ne dla Niemców, rozsrożyłoby Czechów; ogólno 
prawo o języku urzędowym państwa, prowiucyi, 
okręgu í gminy nie przejdzie pr stronnietwa, 
a gdyby uawet przejść miało, Niemey przed 
rozprawawi nad niem zażądają uchylenia prze- 
pisów w r. 2. wydanych, Gauczowskich. 
prędzej stanio gabinet urzędniczy, Cesara wzywa 
różny: ch mężów do rady, ale mężowie są bez rady 

Ks. Bujgurski po raz pierwszy: przyjęty bę 
dzie w Wiednia urzędownie, jako panujący 
w Dulgaryi 

Wojna Anglii z Transwalem wisi już na wlo- 
aku. — 


On. = t: 


< życie SPOŁECZNE. [fp 


< r - 


LEKARZE FABRYCZNI. 


jedym z najmuiej uregulowanych 
olamów życia społecznogo jest or- 
lekarska, związana ze 


f 


j: 


Napoleon Rouba. 


LB 
lodziemm spowied4 gospodarska już 
„ dobiognla krosu 
Whaiao raydea, siedzący na fo- 
tolu, odrzucił ostatnią z kilkunastu ksing 
rachunkowych, które znpełniały SA 
i podpisał ohowiązujący raport codzienny 
dlu dziedzica. 
— Wincenty! 
We drzwiach atang! wyprostowany gri- 
alista dworski. 
-— Do pana! — krótko rozkazał rządca, 
Btarzae z zreumaltyzmowangmi nogami 
ujął podana kartkę papieru, podreptał 
chwilę w miejscu 1 z trudnością cofnął się 
za. próg kaneelaryi. 
— Nieebno pan pojutrze każe Wojeie- 
celowi sheblować ten próg znpełna — 
zwrócił się rzygłca z uśmiechem do pisarzu. 
— slucham pana — odparl ów, siedzące 
na brzożku lerzesła i do znudzenia mruga- 
jue ociężadeni powiekami. 
Rządea powstał, dując 


tem znak da 


Jalam też pana dobrodzicja pro- 
sie — zupiszezał cicho, zmięty wiekiem 
i pracą pisarz, prostującć się wobec zwiurz- 
elmika. 

- - Coż takiego? 


Jami bytu mda ladnusa: Pojodynozo aju- 
wiska tej spruwy donioslej rozpatrywnli- 
śmy jnż niejodnokrotnie. Obeenio nn po- 
rządel dzionny wysuwa się chaotyczna 
i bardzo szwanknjąca organizucyn pomocy 
lekarskiej dla lndnoseś fubrycznoj. Cioka- 
wo w toj mierz dano zumościł dr. Lasa- 
rowiez w Zdrowiu, z których właśnio wi- 
dzimy tę rozmaitość wnrunków pomocy 
lekarskiej, Jak wiadomo, każda fabryka, 
zatrudniająca stu robotników, powinna u- 
trzymywać lekurza, felezera, ambulato- 
ryum i jedno w niem łóżko (w większych 
fabrykach jedno na każdą setkę rabotm- 
ków). W okręgu piotrkowskim taka po- 
moc lekarska jest ohowiązująca gdy fa- 
bryku lub zaklad przemysłowy zatrudnia 
najmunioj 16 robotników. W Warszawie 
zaś panuje wielka różnorodnośó. Na 210 
fabryk, zbadanych przez dr. Fazarewicza, 
w 60, liczących 10,000 robotników, korzy- 
stajij, z pomacy lekurskiej robotnicy wraz 
z rodzinami, W 52, tych 12,000 roho- 
tników, mają do togo prawo tylko praco- 
wnity. W 34 (1,167 robotników) lekura 
przychodzi tylko na wezwamo i zu wyna- 
grodzeniem od wypadku. W 24(540 robot.) 
nieme wcale pomocy lolcurskiej (w 5—fol- 
czorslcit). 

Widzimy tedy, ża pomon jest niotylko 
różnorodna, lecz zarazem bardzo shun Inb 
niedostatoczna. Jeazezo bardziej są, wadli= 
we waronki pracy i wynagrodzenia Joka- 
rzy. Na ogół plaen jost bardzo skromna, 
w szezogółach zu Bpostrzogamy wielką 
nioproporcyonklność, zarówno eo do pracy 
jak i: wynagrodzenia, Nioktórzy lekarze 
pobierają po 1,000, 1,200, 1500 i 3,000 pon- 
syt rocznej z jednoj tylko tubryli. Więk= 
mzość atoli pobiera zalodwio po pareset 
rubli, W Warszawio 111 lokurzy obsługuje 
180 febryk, nlo w jaki sposób? Jeden lo- 
kurz ma pod swoj, opioky aż czternaście 
fabryk, dragi sześć, ośmin po cztery, s70- 
ścin po trzy, inni po dwie, najwięcc 


lie. 


po jednej. w takich warum 
kneh lekarze nie magą podołać obowiq 
kom i są tylko firmą, więc radzą sobie ją 
mogą. Powion lekurz bardzo wielkiej f 
bryki z pensyq 3,000 rh. rocznie, płaci od 
siebie 1,220 rb. rzoczywistemn wykonawa 
cy obowiązków, ton zaś, nio mogąc pola 
lać zajęciom, przybiera sobie pomoeniku 
za 400 rb. rocznie. 

Tak więe wytworzył się clinrukterysty 
czny system dzierżaw i paddzierżaw posud 
leknrskiel w fabrykach. Jaki stąd reznl3 
tat dla zdrowia powszechnego, łatwo osipa 
Niepodabna, ażeby lekarz maj 
pod swoją opieką kilkunaścio lnb killka 
dużych fabryk, mógł dokładnie hadać chg 
rych. Jeżeli bowiem dodamy jeszcze ro 
dziny robotników, to otrzymamy przecięs 
tnie 300—500 chorych dzionnie, przypłe 
dających na jednego lekurza kilku fgbr 
Gdyby każdy pacyont zabiern tylko jes 
dng minutę, trzeba byłoby poświęcić 5—7 
godzin dziennie na ieh przyjęcie. SĄ jeż 
nak tney chorzy, których zbadanie w 
maga pięciu, dziesięciu, a nawot piętnastu 
minut, a} wreszoia i tacy, których w da: 
mu trzeba ndwiedzić. Poniewnż zaś kazdy 
lekarz fabryczny ma jeszeze praktykę po 
boczną, więc oczywiście przy nadludzkim 
nawot w 
w wykonywanin swych -obowiyzkow, W rez 
szęie taki nadmiar pracy przekraczk p 
Indzkiej. Pod konice wizyt n= 
myśl musi się wyczerpać do tego stopnia, 
o lokarz możo hyć sklonnym do omylełe 
Inb lepszym razio do apatyemega 
traktowania charych. 


Oczywiście 


dzid. 


ilku mo może być samiennyme 


nica uwagi 


w m 


o joat przyczyna, dlaczogo sróil ogółw 
wytworzyła się powna niechęć do porad 
u lskarzy plutnych przoz instytneye i przod: 
kiębiorstwa, okonomiczne; to just tuleżo pas 
wód skarg i ntyskiwań na nich, Taky opi- 
nię wyrobili sobia między innymi lekarze. 
kolejowi. Opowindali nam chorzy nrzęini= 
cy, jak sq, traktowani: — Danio doktorze, 


— Potrzebują do miasta. 
Dobrze, jedź pan Hrabimą 1 jak zwykla 
zabierz dla niej obrok. 

- Hrabina, proszę pana, kuleje. 

— lim! prawdziwa arystokratka —mru- 
knl nieco zakłopotany rządca. 

Ja już sobie zgodziłem ehłopn =-spio: 
szy! donné pisarz. 

— Głapstwo! Woż pan tedy mojego ku- 
rego z engowej, alo lugodnio z nim poczy- 
naj, gdyż rzadko chodzi w pojodynkęi zaw- 
szo ma ochotę grymiwić 

— Niech pan dobrodziej będzie spokoj- 
ny! — zapewniał pisarz, nuszezęśliwiony 
zgoła niezwykłym dowodem taski. 

Wtem dzwonek jęknął w przedpokoju, 
rozległy się szybkie kroki i zaraz potom 
dáwieezny glos za drzwiami. 

—— (zy można? 

Proszę! odpowiedział ralen, jo- 
duoczesnie zwracając sig do pisarza z ży- 
caliwam pożegianiem. 

=- Dobranae panu. 

Do kaneclaryi wpud! wytworny dziedzie 
z wyciągniętą dłonią, uśmiechniętą twarzą 
i slewayl wom pytaniem; 

— Nie przeszkadzam panu? 

— Ani trochę! Już akończyliśmy zajęcie 
i rozchodzimy się właśnie. 

To mówiąć, uprzojmym giostom waka- 
zywał wojście do sąsiedniego pokoju i ad- 
powinduł ukłonom na kilkaltotny czolo- 
bitność pisarza, skierowaną ku polom ża- 
kiety dziedzica. 

Waszli do pokoju jasna oświetlanego, 
który byl mieszaniną elegancyii prostoty, 


zamożnośca 1 zamiodbania. Snudź dwór za- 
możny dość życzliwie moblowul ten ako- 
mny znkątok, pamiętając atoli, ażeby i aig 
bie zbytnio nio sk 

staro bnirko maloriowa 
i ki sosnowoj, wspaniały fo- 
tel woltorowski obok pary wyplatanych 
Jarzesetale, dobrze zachowano, pradziadow= 
skie łóżko olszowo z dywanikami w sij- 
riedztwio fajansawoj miodniey i bliszano- 
go dzianka, kilka counych, lecz pazolklyeh 
sztychów angiolskich wprost taniej, per- 
| balowej zasłony przy łóżku. A na tem tla 
młody rządca rozrzuci] niedbale sporo ksiłe 
žek i pism, kilkanaście sztuk odzieży, iatz 
| my kolekeyę papierośnie, Rzpier UAA 
rodnych narzędzi, usehlyeh roślin i kwins 
tów, próbki nasion i drobna monatę mio- 
dziany. 

Stary grwyulista zrazu usilownł 
pogodzić szacunek należny sprzętom dit- 
dziea a niecierpliwością rządey, lee; 
od niejakiego ezsu machnął ręką na w 
ko. Nastolo szamiał samowni 
przywalnjąc gospodarza do wio 
posiłku. 

Aloż pam jeszezo boz koltey 
skal się uprzejmy dziedzio. 

— Nie mi pan nie przeszkodzi, ulatwię 
się z tem szybka, możo pan zochew przyjąd 
szklankę herbaty? — odpar! uprzejmy ga- 
spadarz. 

— Dzięluję — jadumy wieezorom wezee 
śniej od pana, Zostaję, locz pod wenn 
kiem, że pan niozwłocznie z Jmie się ko- 
laya po całodziennem umęczenin. 


tom ul kilku dni w stanie gorączko- 
vm, mam silne kłocie w piersiach i ka- 
Pokaż pan język! -- mówi Jokarz 
ie wstając od stołu. A gdzie pan ma klo- 
H. Tum, wyżej? Aba, ta od zobydikajć 
apte z odleglości trzech kraków 
gtóry następnie po paru 
ch, gdy się rozwinęła chorobu powa- 


od pacyonin, 
dni: 
pia, musiał wezwać lekarza postronne: 


Mozo to są wypadki pojedyncze, wyjąt- 
kowe, bo niemu takiej masy pracowni- 
ków, stojących chociażby na najwyższym 
szczeblu umysłowym. moralnym i społcez- 
nym, śród któr dyby się jo- 

i, zasługujące na naganę. A moża to 
śnie hył objaw tego zmęczenia i apa- 
lekarza x nadmiaru pracy? Tak, czy 
inaczej — intorosy zdrowia powszechnego 
Qicepin nu tem bardzo, więc należałohy 
stanowczo i gruntowne zmienić dotych- 
czisowy system pomocy lekarskiej we 
wszelkich zakladneh i przodsiębiorat wach, 
czy to fabrycznych, czy kommiikacyjnych. 
Przedowszystkiem pożądane byłoby stwa- 
penio vższej, która a- 
kroślnlahy możliwo granice natężenia pra- 
y lekarza. Tym sposobom nnormowałaby 
wiy odpowiodnio 


h nie znal 


jnkiejs normy naj 


liczba chorych, poszuku- 
jących pomocy u lekurzy płatnych przez 
zaklady i przedsiębiorstwa przemysłowa 
kadliwa 
bz jednogo lo- 


iznildoby krzycząco i wysoce 
xjuwisko — zagutnianio pu 
karza kilkn lub kilkunastu fabryk, a wy- 
worzyłby się stosunek wręcz przeciwny: 
néda wielka fabryka powinn 
po kilku lekarzy, stosownie do | 
tmków. Jaka powinna być prz 
mk chorych, przypadających na jedaego 
, da się to zapowne doklndnie olh- 
liczyć z praktyki. 

Potrzohny wszakże jost tu joszcz 
nozmiernie ważny warunek: ażeby loka- 
e nie byli wyzyskiwani przoz przodsię- 
ioreów. Wabrykanć powinien cenić swoje 
lokurza przynajmniej tak, jak coni swo- 


posiadać 
hy roha- 
etna su- 


a jodon 


je maszyny, które mu przynoszą olhrzy mie 
dochody. Rabotniey - - to takze maszyny, 
na których się opiera produkcya fabrycz- 
na, & więc i wszystkie zyski fabrykantów 
i wogólo emy dobrohyt ekonomiezny. Po- 
nioważ lekarz fabryczny ezuwa nad calo- 
seig 1 bezpieczeństwem tej zywej zbiora- 
wej maszyny, u więc przyczynia się po- 
niokiyd do intensywności jej praey na ko- 


rzysć fabrykanta, więc wziąwszy pod u- 
wagę tak waźno interesy czysto ekonomi- 
czne, należałoby jakiś skromny proceneik 
odłożyć na własciwszą, niż obconie, ozgani- 
zacyę pomocy lekarskiej. Mianowicie każ- 
dy lelaurz, na którego przypaduahy okro- 
ślonu liezba robotników i il rodzin, powi- 
nien otrzymać penayę zapełnia zabezpie- 
czując jogo byt mator$alny, bez praktyki 
pobocznej. Wtedy zniknie i to obojętne 
lub powierzeliowno traktowanie chorych, 


Dr. Lazarowicz obliczył, iż w 116 fabry- 
kach warszawskich udmelono w ciqgu ro- 
ku 66,853 porad i że byloby íeh znacznie 
więcej, przynajmniej 190,000, gdyby nic- 
tylko robotnik, alo`i jego rodziny moglu 
skorzystać z porady lekarza fabrycznego 
i gdyby zgłaszanie się robotników do am- 
bulatóryów prywatnych na miościo nio u- 


dała wyzysku, „pośrednio społnianogo 
na loktrzach pozafabrycznych,*  Naszem 
zdaniem, to szukanie porad w ambuluto- 


io m tej 


ryach prywatnych wynika włuń 


niodlięoi do lokan 


y fubrycznych, teaktują- 


cych apatycznio luh niedbulo swoją klien- 


tole, z undmiarn pricy, Szukają om poma= 
cy nietylko w lecznicach prywatnych, alo 
niostaty, u felezorów i nawet znachorów, 
Tym sposobom obocny systom pomocy le- 
karskiej w fabrykaeh pośrednia przyczy- 
niw sią do rozwoju tych niebezpiecznych 
da zdrowia powszóchnego dziułaczów, 
z którymi nasi lekarze oddawna toczy hoz- 
skutoczną walkę. 

Jest jeszozo jedna tej eułoj sprawy stro- 
ua nionormilm, który nalożaloby również 


Dasć często naczelne posady lekarzy 
nych obejmują spoeynliści, up. syfi- 
lidolodzy, lekarze od choroh usznych itd. 
podezać 


gdy własciwie na takie stanowi- 
ska powinni być powolywani torapouei 
luh chirurdzy, a jeszeze lepiej — jedni 
i drudzy. Tak jak jest dzisiaj, lekurze na- 
czolni są, częstokroć zwyczajnymi urzędni- 
kami, niemającymi nawet adnego 
wyobrażenia o stanie zdrowotnym ludno- 
ści fabrycznej. Pracują za nich -zastepey“- 
lekarzo lnb felezerzy, za skromną płacę, 
oberezeni nadmiarem praey. 


dalr 


KRONIKA POZO AYSRA. 


Program watki plemiennej, uakreńlovej przez Xa- 


tional Zig, — Kilka faktów znamiennych, -- Wyda- 
Jenie rednktorn Pracy, — Proces prasowy. — Zwy- 
sięztwo nanczyciela-kata, — Reeydywiiei 


prawa nienawisci rasowej mo daje 
uspokaja Niemcom., Polmdza ons ich 
wyobraźnię do coraz nowych pomy- 
słów, mających na a zupolna zdlawie- 
nie żywialu polskiego. Wiole okrzyków 
1 ezezeknięć, jako powszodniol, zanadto je- 
dnostajnych, przechodzi boz coha po za 
nwagy spoleczoństwa, Niektóre wagnk%we, 
jako błyski walki plemiennej, jako sna- 
mię am wilizucyjnoj i untyludzkiej kul= 
tury niemiockiej, zasługują. ne zazniezo” 
nie. Jodna z dorad ù hakutystów, Ni- 
tional Zuitung, wystąpiła z nowymi pomy- 
slami. rozsnutymi na grancie okonamirz- 
nym. Warta zpoznać się z treścią tego 
programu walla. Prasa niemiecka, zdu- 
mom owego organu, nicoboznani dostu- 
tocznie zo stanom rzeczy na kresach wseho= 
dnich, ocenia wartość i zdolność urzędni- 
ków najwyższych w tych prowineyneh wo- 
dług dwn rubryk; „przyjaciół* i „niepr. v- 
jaciół* Polaków. Pierwsi oczywiście mu- 
smi być potępieni, dradzy — poparci u- 
znaniem. Jest to polityka błędna, jak n- 
trzymujo autor. Wwostya polska jost dosć 
zawiła, a jej rozpoznawanie powinno hyć 
oparte na prawach różniczkowania. Ozas 


m I I 


Weiodli przy atole, niby dwaj dobrzy 
majomi, Rządea sięgnął po bfsztyk, dzi 
6 zna -— po rozlożóne pisma i dzienniki. 
— Ze to pan jednak ma czas i ochotę do 
Ik obtitaj lektury? 
— Uhm! -- odparł zapytany, wesoło się 
lując i ehlonue natami ostatni kęs 
anega mięsn? 
Co widzę? Nawot i owoe zakazany 
on nuszogo proboszeza — dodal zado- 
lony dziadzie. pezerzncając świeżo roz- 
te kartki: „Dziojów stosunku wiary do 
tozumu.* 
—[ tak mię już manujo stale farmazo- 
len, mimo, 1% go poprawiam niewzrnsze- 
lie, zeby chog — framasonem — odparł 
uśmiechem młodzian, nalowając sobie 
jeabutę. A 
Ponioważ dziodzie nie zgodził się zająć 
wygodnega fotolu, rządea teraz rozkoszo- 
wal się jego oparciem i sięgująu po papie- 
tos, rzucił grzeczni 
* - Panu nie zrabi to przykrości h 
Tylko przyjemność — podehwycił 
ledzie, spiesznie siadając w pobliżu o- 
Warkogo okni. 
— Qzy pan zadowolony zo stolu? 
= W mipułności. "e 
— À z Wincentego? Men zdaje się za- 
niedbywać w obowiązkach. 
— Wystarcza mi w zupełności; zresztą | 
jestom przyczyną tego bezładn, który 
musiał tu pana ndorzyć — odpal rządem 
Uśmiechem. A 
Kawalerska swoboda! C to za mily 
Stos życia —wybueliną] ożywiony dziedzic- 


Rządon uśmiechnął się nieco ivonieznio, 
gdyż w tej chwili przypomniał sobie jeden 
u warunków umowy, zawartej przed killu 
miesiąctmi, podlng którogo umowa ta min- 
la trwać uż do... ożenionia się rządcy. 

Rzepule nam sypie obficie — rzekł pa 
chwili, 

— To dolnze! to dobrze! 

— 4 dziosigein prętów skopanych kar- 
toi na potrzeby czeladzi zobralśmy trzy 
beres 

=- Ta wyhornio! Więc możamy się apo- 
dziewać ze dwa tysiące korty na sprzednżł 
- Prawdopodobnie. 

— Bezwarunkowa wymówię dla pana 
premię n kupca. 

Rząden uśmiechnął się lekcownżąco. 

— Zawszo pan ten sum! Proszę pamię- 
taó, żo ta wyniesie sto rnbli. 


— (zy tak? To zmienia postać rzeczy: j 


pan kupiec tedy dostarczy m upraguione- 
go wydania wielkiej eneyklopedyi, 

— Az tak drogo kosztuje? 

- Może nawet nieco więcej. 

Dziedzie trochę jakby zesztywnial, 

— Jakże pan znajduja pisarza? 

— Zasuszona mumia, ale za znaczną Tt- 
tyną gospodarczą; zresztą dośó obowiązko- 
wy i uczciwy. 

— To wlania wystarcza: intoligencyi 
od niego nie potrzebnjemy, sprytu ró- 
wnioż, bo ten hy go mógł zwrócić nu na- 
azy szkodę, nawoi o uczciwość mniejsza, 
bo my się nie dumy okradać — nie pra- 
wdaż panie! 

— Być może — odpxel rządca i zamilkł. 


W tej chwili ponownie przypomniał go- 
bio chwilę umowy przed kilku miesiącnmi. 

Malo mu znany puy o arystokratycznym 
wyglądzie i manierach mówił wtody z oa- 
h swobodą: 

— Przychodzę pana zaangażować do 
moich W zrklun. Dotąd pluciłem rzydeom— 
kawalorom, bo żonatych nie trzymam — 
| trzysta rubli pensyi, całe utrzymanie 1 pro- 

mię wynoszącą okolo stu pięćdziesięciu 

rubli. 
A on odpar} ua to z przedziwnym spoko- 
| jem: 
i — Układ jest niemożebnym, gdyż moje 
wymagania sy, większe. 

— Proszę je określi, ma pan za sobą 
wyższo wykształcenie i wychowanie, 

— 0óż one warte dla pana? — spytał 
wtedy niomal z wyraźnym sarkazniom. 

— Zna na pann nieobycie się w apra- 
wach podobnej natury: pan ta przecio wi- 
nien podać swoje warunki. 

A więc żądam akurat dwa razy wię- 
cej, oprócz oczywiscie utrzymania w ilości 
pojedynczej, 

Dziedzie bez wahania podal utystokn 
tyczną kończynę i silnie uścisnął dloń 
rządey. 

— Jestem przekonnuy, że robię w tej 
chwili dobry interes. 

A teraz rządea myslal właśne o tem, ile 
z tej przewyżki wynagrodzenia było za 
wykoztaleanie a ilo za wycliowanie, 

Nie nie wymyślił i... zesztywniał an te- 
raz z kolei. Lecz mówić eos bylo jego 
| obowiązkiem grzeczności: 


wytwarza nieumknione zmiany i obecnie 
w innem niź dawniej świetlo ealq sprawę 
polską przedstawia szermierzom niemie- 
ekim. Jest to przedewszystkiem sprawa 
oparta na podłożu ekonomieznem. Niezna- 
ny dawniej stan średni — micszozaństwo 
polskim, stul się dziś przodatawicielem tr 
dysyj nnrodowycl. Jest ta inteligency 
polska, która ogarnia przodawszystkiem 
całe masy zarobkującaj ludności miejskioj. 
Stan ten coraz bardziej wzmaga się na 
siłach, tworzy twierdze i okopy w srodo- 
wiekach miejskich i zu pomacą tych sil 
skupionych starn się zagarnąć kraj cały. 
W walce tej bardzo ważny rolę odgrywa 
dnohowieństwo polalie 

Naturalnie wober takich faktów nie za- 
przeczonych i aż nadto wyraźnych walka 
dziennikarska posiada znaczonie podrzi 
dne. „Dzienniki polskie co dziań n 
kanonadę, wylowają skargi na j 
ucisk żywiołu polskiego; ale wazystka to 
najbezczolniejsza i zarazem najzręczniej- 
sza hypokryzya. Wszelkie n zokanit 
w parlamencie j prasie gą tylka środkiem 
do odwrócenia uwagi od rdzenia sprawy 
podścielisku ekonomiemnego.* Jeden tyłka 


względn, że obrał godną poclwały drogę 
otwartą 1 wszystkie to niezliczono i mon- 
Btunne skargi Polaków usnwa na dalszy 
plan, na pierwszym zaś stawia rozwój eko- 
nomiczny, po którym reszta przyjdzie aa- 
ma przez sie 

To wszystko wlname powinno skłonić 
polityków do pozostawienia na uboczu 
zzyjaciół lub nieprzyjaciól Polaków. „Žu 
Se omlowiek uczciwy i rozumny nie pów 
nien żywić nienawisei do swoich bliźnich 
z powodu ich narodowości." Tem lardziej 
zań takiomi uczuciami nie powinien się 
kierować człowiek, któremu powierzono 
zudanio urzędowo. A zatem wogólo zamiar 
prześladowania Poluków bylby krokiem 
hardze prorozumnym. „Żądać jednak na- 
Jeży i w danym razie aby z całą surowością 
eapi tę zasade, uby wo wszyat= 
kich sprawach pnhlieznych obawiyzywa- 
Ja wyłącznie mowa niomiecka; aby stowe- 
rzyszeniu wystrzegały się wszelkich dą- 
śmości sepuratystycznych,* W drodze j 
dnak laski National Ztg pozostawia Pola- 
kom prawo poslagiwania się swoim włu- 


— Dwolniłem pisarza do miasta na dzi 
jutrzejszy. 

- - Podziwiam pana: dobrowolnie skazał 
się pan ua konieczność bytności przy polu- 
dniowym i wieczornym obrzydku — odparł 
dziedzie tonem wyrażnie suchym. 

— Nie mi to nie stanowi, gdyż cały dzień 
jutrzejszy zamierzam spędzić u siebie. 

Przez chwilę zagościło między nimi ja- 
kies dotąd nieznane widmo chłodu. 

Łatwiej opanował się dziodzie i mówił 
spokojnie po pewnoj przerwie: 

— Lecz ju tu zabiegłem do pana w spra- 
wie niece ważniojszoj, o której, jak mnio- 
mam, pan jeszcze nie nia wie, 

— O ra chodzi? | 

— Krado nas najokropniej i kradną | 
w dzień hindy, 

— Niepodabna! 

— Ależ tak jest! Przed samym wieczo- 
rom dojrzałum! z tarasu trzy baby, grabią- 
ca naszą mieszankę za ogrodami. 

— Patalność! Dziś właśnie chciałem ją 
zabrać stamtąd dla koni, lecz nie mogłem 
z uwagi na zupełną jej surowość i jutrzej- 
szy dzień świąteczny. 

— Ależ natnralnie! Ja prawie rad joa- 
tem, że mamy sposobność przykładnego u- 
karania tych drobnych kradzieży, która są 
naszy plagi. z 
Wage możebyśmy znieśli granicę mię- 
dzy utrzymaniem dworskiej i czeladnej 
obory. ażeby raz na zawsze położy 
podobnym nadużyciam? — skwapliw. 
chwycił rządca 
— Toraz — w żadnym razie: gotowiby 


hliwoś 


organ stronnictwa ludowego, Orędownik | not 
zaslugujo nu uznania National Zig z tego | mieślmików, 


tyki polskia 


zyk polsk 


Rakow 


zdanie 


snym językiem, pozwala wyznawać im 
wineną” religię i rozwijać się ekanomioz- 
nia. Obak tej swobody jednacześmo zaleca 
środki krępujące ją zupelnie, doradza wal- 


kę na gruncie ekonomiczny 
co dotychezus czynią hakatyś 
ha na Wschodzie ani przy 

przyjaciół Polaków, lecz takie 
którzy siłą. wlasnej osobistości 


to wlaśnie, 
„Nie trze- 
przyjaciół, ani nie- 


wy zdołają obudzić życie niemieckie i roz- 


wijać kulinvę niemiecką." 


Cały ten program właściwie nie w so- 


Qt 


ki, nacz 


bie nie ma nowugo: ale główną jego oro- 
cią jest ton obludny, przechadzący 
w cynizm, jakim się mogą odznaczać tylko 
ludzie holdnjący przemocy i korzystający 
z jej przywilejów: Poszanowani 
dowości polskiej ma być wydareie jej ję- 
zyka i podetaw bytu wszelkimi możliwy- 
mi środkami. To główna treść programu 
National Złą, owinięta w zbutwialą ba- 
weknę liberalizmu. Lieznv, różnorodne sto- 
warzyszenia i instytucyo w W. Ka 
znańskiem i Prusiech Zachodnich, założo- 
no wyłącznio z inieyatywy i funduszów 
polskich, ogromnie się przyczyniły do pod- 
niesieniu dobrobytu różnych warstw lnd- 
polskiej, zwłaszcza włościan i 
Otóż wsz, 
pracy i przedsiębiorezości posługują, się 
Językiem polskim, który według programu 
National Ztg powinien być stanowczo u- 
sunięty, Właściwie to przośladowanie ję- 
zykawe jost na porządku dziennym od da- 
wna, upozorowane zogniskowaniem poli- 
j w owych instytnoyach. Do- 
tad wszakżo nie było takiego baczyka nie- 
logulnego, do którego magna pył 
przyczepić. 
myśl stworzenia praw wyjątkowych, któ- 
re dadzą możność traktowania Polaków 
wraz z ich instytucynmi, jako przestępców 
politycznych. Na podstawie tych praw ję- 
w instytucynch wszolakieh mu- 
si być: uznany za rzecz nielegalną, w więc 
i samo instytucye staną się nielegalnemi 
1mnszą hyć rozwiązano. To się nazywa 
obok poszunowanik narodowości — pozo- 
ata wienie swobody 
nego! 
Jeden mamienny fakt opowiedzmy sło- 
wami Dziennika Poznańsliegi 
„Otrzymujemy wiadomość 
Iny redakti 


n naro- 


Po- 


zo 
tkio to ogniska 


oby się 
National Zig podsuwa 


rozwoju ekonomiez- 


że p. dr. K. 
Pracy, ii 


ka oheokrajowy, został wydalony z Poz. 
nia, Dr. R. nie naraził się niczem, Pracy 
za jego redakoyi nie wytoczono ani je 
dnego procesu. Pojąć zaisto trudno, rze 
mn się stal tak dalece niewygodnym (lae. 
stig), że go wydalić postanowiono; rhyba 
tem, że jest Polakiem, u poddanym inner 
go państwa. Widzimy więc, że reprezyB, 
za p. Jagowa tak naturalna i dziś nie qe 
staje. My zus nietylko zo względu nu wy- 
magania kolożeństwa, alo i tej okoliczno- 
ści, że dr. R. objawiał dlu nas często lieg- 
względną nieprzyjażń, tem więcej ubole- 
wamy nad losom, który go spotkal i pro- 
testujemy przeciwka rugownanin pracowie 
tego człowieka z zajęcia, stanowiska 1 chlo: 
ba. Takia postępowanie umysłów polakich 
nie uspokoi, ani „dla kanalu“ ich nie przes 
jedna.” 

Ja do nieskazitelności Pracy w apimi 
prześladowców, myli się Dziennik Poznań 
ski. Niema przecież takiego piama, w kt6- 
ramby wie dopatrzono czynów karygo. 
dnych. Otóż i Pracę oskarżono o zahydzne 
nie instytucyj państwowych i obrazę ko 
misyi kolomzacyjnoj. Wogóle kary na pie 
smi i ich redaktorów spadają nionstannie. 
Redaktora. Wielkopołaminin 

no na 50 marok kar 

gmienia, a ks. proboszczu Peinkego na 
200 marek lubh dwudziościa dni więzienia 
za artykuł p. t. „Kary eiełosme w szkole” 
(nutorem był ka. Peinke). Ohodziło tu 
o obrazę nan iela Nt. Wisniewakioga 
w Tomicach. W procesie tym występow; 
lo ax 29 świadków, w tej hezbie dzieci 
szkolne, inspoktor powintowy szkolny Oa- 
apor, komisarz obwodowy i dr. Górski zü 
Stęszowa (rzeczoznawca). Ka. Peinka nia 
wabul się w obliczn sądu dowodzić, 20 nmu 
czyciel niemiłosiornie katujo dziaci, z ca 
ksiądz go niejednolerotnia strafował m 
skntek riqgłych skarg paratian. Nanozyoi 
jodnak lokcaważył wszelkie napommier 
i akurgi, ufając w opioką wyższych pr 
toktorów. Opieka tu ï bezkarność ozynć 
nauczyciela byly niewątpliwo, ze waględi 
żu ową surowość katowski, stosował pre 
naveo języka niemieckiego. 

Rozprawa sądowa (trwająca od pałudnii 
du godz 14 w nocy) wykazala dowodnie, 
40 nanczyciel nadużywa wladzy karani 
pragnac wykazać swą gorliwość w nin 
niu języka niomieckiogo, pomimo że św 


pomyśleć, że robimy dla nich ustępstwo, 

a to niędy nie powinno mieć miej 

— Więc cóż zrobimy z temi nioznanemi 

winowijezyniami? 

już je znamy: są to: Kowal- 
rteezkowa i Franka, kamornica. 

iodołęstwo, glupota 1 nędza- 

niby echo. 

czej, muszą hyć przykła- 


wiedział rząde: 
— Tak lub 


808, 


odpo- 


dnie ukarane; eo pan o tem sądzi? 

— Wzięły awej mieszanki dla krów do 
doju, nio innego; n więc pięć kopiejek lub 
mniej nawet, niechże tedy zaplacą po 50 
kop., czyli dziesięć razy więcej. Straco tę 


— Na 


kwotę każdej z pensyi luh zarobku za na- 
jem, « przeznaczenie całej sumy pan*zo- 
chce aktroślić, 
n raz pozwolę sobie mioć inne 
- odpar} sneho dziedzic. Podamy 


na nie skargę do sądu i ten je ukarze. 
— Üzy ten trzoci w naszych stosnnkach 


nie podkopie naszej powagi? 


wage rządca... 
— On ją rui 


zrobie 


prywatny. 


) w tej sprawi 

ch pan jutro prześle akargę do są- 

du — świadkiem będzie puchcinr 
— To niemożebno: potrzebą, 

, tego palnomacnietwa. 

— Będzia, sąsiad, uwzględni mój list 


zrobił u- 


uj wzmocnić powimon. 
— Bardzo wątpię; cóż tody jn mam do 
z 


rojental- 


— Pan ñarnje, ja go me zuam i mogę 


stenąć tylko na mocy aktu urzędowego. 


— W takim ru 
bie przez pisarza. 


prześlę skargę ad aie- 


— Tak będzie najlepiej 

I znowu proz chwalę zapanowala pray- 
kre milezonie 

— 06ż slychać w pismach—spytał dzio 
dzie od niechconin. 

—_- Ślicznio, akladki plyną niozwykla sze 
rokiem lożyskiem, wczoraj właśnie odsa 
kalem nasze Warklany z wykazem aż sm 
Bolu nazwisk krom pana i prohoszeza. 

— Zamiast jednogo — wlasnego, ao hy: 
łoby najsłuszniejsze. 

— Ani trochę, nie kosztuja mię to nie 
oprócz paru groszy zn przosyłkę 

-— Możemy od dziś wszystkie kury pol 
no i leśno obrata na ten cel. 

— To mi się me wydaje właściwe: mi 
taki pomnik powinna się składać tylko da- 
hra wola i świadomy zapał. 
<a Prawda! — podchwycił łaskawie dzie: 

zio. 
Po chwili zerwał się spiesznie i podal 
dłoń do uścisku: 

— Nie chcę pana pozbawiać drogich 
chwil wypoczynku. 

— Domyślny chłop z ciebie! — rzekł so- 
bio w dnchu raadon, świacge mu do przede 
pokoju, kędy Wineenty chrapal w najlep- 
szo, waparty na ławie, 

— Jak on się zostarznit dziwił się auw- 
aze łaskawy dziedzie, 


(0. i. nj. 


i zE 


jest Iolakiem. 
szy nu plan 
gprtwiodliwości pola 
krytyka działalności mutezyciela byla wy- 
tnzum pogardy dla catego stanu nanes, 
Jakiego. Żeby jodnak mieć powód do 
wymierzenia snrowej kary, prokurator n- 
kiłował nadać procosowi znaczenie polity 
czne i wnosił dla ks. Pomkego 500, a dla 
p. Szmyta 100 marel k Tak więr st- 
minst rzeczywistego zbrodniarza aknzana 
jego oskarżycieli społocznych! 

Proces ten dal sposobność pismom nio- 
sekim do utyskiwań na prześladowanie 
nych” nauczycieli „zo strony kragbr 
myel dzieciaków polskich i ich rodzicó 
ako przyklad podują następująco zu 
W RKiszkowie nuiczyciol starszy kazał po- 
wnomm ehlopen, Polakowi, nauczyć ai 
wierszu, wyslawinjącego Bismareka. Oj- 
cice mu jednak nio pozwolił na to, zresztą 
mozo wyraził awój wstręt do wiorsza 
1 jego hohntora, Cóż dziwnego, że Polacy, 
„pałując nienawiścią do bohato 
mivckich,* lekcowa 
tych idey germaniza 
Jeden luk 


joy! 

spelni? się już według myśli 
Nutonił Zły: W Pozmniu naczelny pro- 
zos prowineyi, baron Willamowitz-Moel- 
vmice), ustypił zo stu- 
mial on ymuć te trndny 
która mú pozwala edny: 
wać sympityę zarówno Niemeńów, jak 
i Polaków, n raczej ni aó ohio ani 
jednych, ani drugich, Słowem, byl urzę- 


miennogo. I to cos znaczy, Oczyy 
ki zloty środek byt mo w smak hukaty 
stom, którzy piormnowali na niego, 
w koncu zbrzydło mu to wszystko, więc 
korzystając z niezaleznego stanowisk 
torynlnego, porzucił nrządowawio i dziś 
pokojnia zażywa wyweztsu, 
Pozbyli się tedy lmkatyści jodnej parza- 
zkody, chowiaż prawie biernaj i tem nn- 
mem swage JĄCE o rodzaju zwyciąztwo, 
tóro pazwbli im alentenznioj dążyć do «a= 
W chwili obarnoj jednym z tych co: 
low joat skrępowania wloaciin, Jndno: 
j i zemiaślniczaj 
Na zukończenio nwazamy za konieczno 
poddać pod pregi opinii publicznej 
zielnych „obywateh kraju,” którzy atwa- 
yli proeoder ze sprzedaży majątków ko- 
misyj kolonizaeyjnoj. Nazywają, ich bar- 
) slusznie rocydywistami, których oczy: 
ście społoczoństwo powimio się wyprzeć. 
przeduwszy wios kalonizneyi, kupują, in- 
Ą za resztki funduszów, użeby potom 
sprzodnć ja znowu w to sumo ręce. Tym 
osob ag nietylko zaprzańcumi, locz 
ugumi naszych przoślndoweów. Niedn: 
wno komisyu kolonizacyjna nehyla od ta- 
Joego pana Pollen, Ohrzinowskiego dohra 
rycarakie, Ostrowa 


pol Janawem w W. 
Ka, Pozuuńskiom. Podobno maja m 


wrioż 
w ręce niemiockie przojšó majątki polskie: 
lieuz w Średzkiem i CUzarnotul w Mogil- 


at. 
— R 
Z GALER 
+e 
(Dokoñemenic), 
K a do bardzo niewesolych stosun- 


ków wownętrznych i państwowych 
ja się i nasse szure, codzion= 


ne życie. Przeniku nawskróś dwia 


uly, będące gór zynnikiem 
1 sprężyn, wszelkiej dzialalności pań- 
stwowaj w Austrys: polowiezność i ati- 


liowość, czyli tradycyjne przywileje sta- 
nu szluchackiego, które na knżdem po- 
lu sprawy publiczn j biory górę nad rze- 
żywisty zusłagą, wykształceniem i razu- 
mem. Po nad tom wszystkiem unosi się 
lucl suchego bnwokratyzmu, będącego na 
ligach rządu, & pozbawionego zupełnie 


prawie ducha obywatelskiego. 
obawiac się nalezy a przyszłość togo nio- 
szezęanego kraiku, jeżeli jakios nadzwy- 
ezujns wypadki nie wyrwa nas z pętów ta- 
mującego wszelki rozwój spoleczny kon- 
sorwatyzmi Idąc na pasku wreduńskieli 
„befelów,* boimy sig atunqć na własnym 
gruncie tam nawet. gdzio nam stanąć wol- 
na i nałoży, Na czolo i kierownietwa spraw 
krajowych wysuwają się ludzie niewdro- 
żeni da tego, nieżupełu i i niezale 
źżni, ale powolne narzę: adu wiedoń- 
skiego lub znani z giętkości przekonań, 
uleglogo niodałęztwa, hrawury, megardzą- 
cy nawot , zasłoniętym powagą, 
niety kalno alba jakiem 
giumi — nie wiadomo dla kogo. Pr 
limy wię teraz ilo byli warci tucy dyrok- 
torowie banken, jak Marchwieki, którzy się 
ciągle kręcili przed oczami dóbratliwega 
cosaran Franciszka i w różowem świetla 
przedstawiał istniejąca stosunki, A prze- 
wież zn takaemi gurami stali Budamowio, 
Napiahowio i mnóstwo gotowych do usług | 
pacholków. 

Powtórzył się nioduwna cororz 
mat, odograny ne tlo nas 
szkolnych 


Doprawdy, 


y dra 
yeli stosunków 
Mum tn na myśli seminaryn 
murzycielskiu żońskio 1 egzamina nauczy- 
ciolskie, Doprawdy, wierzyć się mo chca, 
ko tak się dziejo, « jadnale dzieja się i co 
gorszn, Rada szkolna i sojm nie na to po- 
radzió nie magą, czy nia 1 
zumioć trošó tego drüumntn, trze 
przypomnieć, ża w (tali znajduj omy 
okolo 70% analfabetów, u przeszło: trzocia 
częsó gmin wiejskich nie posiada 
i uinezycicli, pomimo że wyraz oświału 
stal się lusłem, będącem na natach wszyst- 
kich. Gdy przerażające ilość analfab 
nyni z (rnalicyi, sgólnio wschodniej, 

bardziej zacofany kraj w Kurapia, bo 
tylko Hiszpanii, gdzie takża a powodu 
wielkiej ilości „graudów* nioma komu u- 
czyć sią j pracować, ustępujo palmę piorw= 
szeństwn - my, zamiast na szkoly i nan- 
czycioli, wydajemy nieprodukcyjnie pic- 
niądza na takie licha i hozuży ne insty 
tucyc, jak Rady powiatowa. bez inicyaty- 
bes wudzy, bez powagi. W dzisiej- 
ym swoim skladzie i charnkterza one 
nio mogą, być nawet i eznemi. Alu po- 
zostawmy je tym rawem na stronie. Dla 
wypelionia Irakujących sil nanczyciel- 
skich istnieja seminnryn żeńskie - - ho 
otych tylko pragnę słów kilka powie- 
dziec w Krakowie, Przemyślu i Lwowie. 
Qtóż w Przamyślu w tym celu znpisuło się 
130 kandydatek, a we Lwowie 160. Z tej 
liczby przyjęto, czyli zakwalifikowano do 
stanu nimczyrielskiogo w Przemyślu 60, 
wo Lwowio 40, a reszta? Reszta trzoba hy- 
lo „odpulić* » powodu „braku miojson." 
Doskonułu reecpfu biorokratycana, która 
pozwała obajsó się boz szkół, boz nanezy- 
vieli, n ksztulci równoczośnio — an bo- 
tów. Jost to zustosowanie tak awinego sy- 
stemu oszczędnościowajj. Ktàz to są ta 
pödpalono“ kmnlydatki¥ Rekrutuj się one 
zwykło z burdzo niezamożnej afory, śród 
panienek, która nieraz walezą z niedostać- 
kiom długie Intu, użoby sobie zupownić 
skromna ntrzymanie im uanczyciolskim 
chlebie. Jakaż im droga pozostaje pa „ad- 
puloniu*? Albo ezmknć potrzeba innego zu- 
jęcia, a więr strució kilka lat życia. po- 
święconych przygutowanin się do stanu 
nauczycielskiego, albo próbować dalej 
szuzęścia — i znowu cuta, zdrowie i siły 
marnowxnó, 

Od egzaminów przejdźmy do prezyden- 
ta miasta Lwowa, p. Malschawskiego. 
W jednoj z poprzednich korespondencyj 
pisulom o zuprotestowaniu dr. Piętaku 
przeciwka horowi Marehwiekiego do 
Rady miej Marcliwieki zastał — nio 
miał odwagi się wybarn. W yhór Ma- 
łachowskiogo na prozydenta tukże śród 
niowielkiej garstki czystych i uczciwych 
ludzi wywolał niezadowolenie. Cheiunoby 
już skońezyć z rządami. kliki i jej sateli- 


tów. Malachawski nie cieszy się sympat vi 
jost próżny, lubi bawić się w pana i pro- 
toktarą, « ma zm sobą nieszezęsny u- 
rząd syndyka kasy oszezędności zu pana- 
wanie Zimy. Zima jnż życiem przypłarił 
zbyt daleko posnnięty, swoją samnwolę, 
a syndyk, którego obowiązkiem było pil. 
nowić prawnej strony stosunku dyrekeyi 
z klientami, dotychczas uwija się jeszcze. 
Nio wehodzę w to, i o ile winien, bo 
nie moim, alo prokuratoryi obowiązkiem 
„jest smutna tę sprawę zbadać, dotychczas 
Jodnak krążą ciągle uporczywe pogłoski, 
bardzo nieprzychylne dla ox syndyka, alo 
nikt w obronie jego nie staje, Spadają na 
miego nawet zaszczyty — bardzo na wątła 
barki ciężkie, jak prezydentura miasta. 
Joden z nowych radnych mial odwagę o- 
ńwiadezyć publicznie, że w takim skłwlzia 
rudy, jak obecna, pracowag nie mysli i — 
mzekł się godność Słowem, wszędzie 
występują jakieś ukryte żale, niezadowa: 
lenia, padają wyrazy niedokończone, nie- 
dopowiodziane. Wszystko to wskazuje nn 
pewno wrzónie glęboko pod powierzchnij, 
skąd tu i owdzie kilka ostrych słów wylm- 
chnie. Niezadowolenie z wybora Malu- 
chowsktego objawia się uporezywą pogla- 
sko), żo nawet rząd wiedeński, zwykla obo- 
jętny na wszelką zgnilienę w kraju, nia 
chee zatwiordzić: tomo wyboru, u wybrany 
prozydent gwultem chee toj godności. Jeż- 
dził teraz do Wiednia: jedni powiadają, 
a nawot piszy, że w interosie miasta, adru- 
dzy otwarcie mówią, że wo whtsnym. Do- 
brze jednak byloby, ażeby p. Malachowski 
uwolnił Lwów od zajmowania się nim 
i prowadzi] dulaj — tylko kancolaryg aid- 
woknely, W ciągu ubioglogo frzeebləcin 
zdal bardzo medobrze ogarmin zo swogo 
urzędu, Pokazalo się, żo jest wenle niote- 
gim admimstratorem, a już eo do buchhal- 
taryi, to się nw niej wcale nie zna. 
Cho, 


—— > 
Ze Stanów Zjednoczonych. 


-+ 
Sierpień. 
Prądy samozachownycze wyclodźctwa.- - Somna- 
ryu nauczycielskim. Sejm Zwlnzku i Zjednowao- 
— Zjazd dzienuikarzy i larmoozytalsoy. == Kx. 
W, Barzyński, 


ui, 


ychodźntwo polskio w Stanach Zjn- 
duoczonych znujduja sią obecnin 
< nm przełomie. Dopływ sil swic- 
i zmniejszył się znacznie i stanęliśmy 
już oko w oko prze zagadnieniem: ony fii- 
la umerykanizmi pochłomy nas po przelo= 
tnem tylka istnieniu, czy też zdohuny się 
ngruntowuć i utrzymać na powierzolyn? 
Rozumowanie optymistów nawet walenzn= 
je nam śmierć w otaczającym żywiałe: ula 
życia rwia sin do wysilkow wbrew rozne 
mow nad. 

Dwa szezogólnie prądy samozieliowaw= 
cze dają się spostrzegnć. Joon dąży də 
odosobnienia żywioln polskiego i wply- 
wem swym stara się niojeko zabalsanto= 
wae rdzeń narodow ną to usilo- 
wania księży, którzy zbijają ladność pol- 
ską, w łamy odporne na tanio atocze- 
nia, a w polskich szkolach paraalnych 
utrwalają miadzę grnniezny między imie 
ludnością miejstową. 
| stmodzielno zabio- 
y taraja sobio drogą w han- 
o lub dziennikarstwie tylko 
gromadzonym w partiach miu- 
som łudnaści polskiej, Nie mogliby ani 
wytrzymać współaewodnietwn z. Amery- 
ami, gdyby zapora językowa nie stalu 
adzio tym ostatnim, 
iębioreze jednostki tego kiermiku 
a w politykę aumorykańską, wywiu= 
wplyw na urządzeniu szkolne, zloby- 
ją przystęp do bibliotek publicznych dla 
polskich pism i książk, wreszcia na pod- 
atawio dabrolytn tworzy kółka inteligen- 


gi ludzi, któ 
din, przemy 
dzięki 


PRAWDA. 


w 
= 


ańskieh 


eyi, głoszące ohak 1doałow amery 
imie sobie właściwe. 

Jest to wdzierunie się duelinwości pol- 
skiej w formy życiu otaczającego, ducho- 
wości, która nić mozo stracić odrębnego 
zabarwionia, póki za podłoże słaży jej Im- 
«ność rdzennie polska. Na dole warunkiem 
zachowaniu narodowości jest wierność dla 
księży, na wyższych zná stopniach życia 
społecznego bodżeem ku tomn samomu 
jest ambieya rasowa. 

Początkowa historya wychodźetwa byłu 
pod przoważnym wpływem pierwszego 
czynnika, lecz od drugiego zależy przede- 
wszystkiem dalszy rozwój emigracyi i ro- 
la jej w życin ogólno-polskiom 

Jesteśmy w epoce, gdzie tylko enorgiez- 
ny rozwój możo zapewnić godniejszty przy- 
szlość; sam zastój bylby jaż dla nas wyro- 
kiem rozldudn. Są liczne tego oznaki. 

Język polski, tuk zazdrośnie strzożony 
w szkołach parafialnych, rozpada się w 
strzępy pod bezlitosnymi razami ulivznoj 
angielszezygny i tylko wyższy stopień o- 
światy może go uratować od ostaterznej 
zaglady. 

Polacy, jako obywatole Stanów dno- 
czonych, przedstawiają, czerń, której się 
rzuca na przynętę grubo qochlebstwa, brn- 
dne oszezerstwa i najplytsze argumonty; 
podezas gdy przywódcy dają się prowa- 
dzić na pasku obietnie. Takie niewyrobie- 
nie trzyma wychodźetwo polskie na smu- 
tuem stanowisku kopcinszka politycznogo. 
Wreszcie ciemnota Judu ndorzylu w sam 
kosciół miciwą falą. Tmdnosć, podległa 
hezkrytycznie swym proboszezom, daba się 
opodatkować nadmiornie, a gdy ciężur o- 
kazul się nad siły, nie znalazła zadośćnczy= 
menia u obcej narodowościowo wyższej 
hierarchii kościelnej, Nastąpił bunt gwal- 
tawny i równie ślepy, jak pierwej hyla u- 
Jegłosć, Potworzyly się parafie niozuleźno 
od bisknpów amerykańskich i dziś już pa- 
siadają dwóch wlasnych, wyświęconych 
krytymi środkami, Nie posunęła to jednak 
naprzód sprawy biskupstwa. polakiogo w 
Stanach Zjednoczonych, które przecież po- 
winno być wynikiem liezebnej siły katoli- 
ków Polaków, stanowiących siódmą część 
ogółu tego wyznaniu. Przeciwnie, dało no- 
wy powód do rozbicia się obozu klorykal- 
nego, podczas gdy chyba tylko powaga en- 
lego zjednocznnego wychodżetwa może 
zrobić tak poważny wyłom w hierarchii 
duchownej na rzecz ży wiołu polskiego. Rò- 
wnolegle powaga duchowieństwa maleje. 
Większe stowarzyszonia kościelno, opiera- 
jące się na pomocy w razie choroby luh 
śmiorci, upadują, a sfanutyzowane ducho- 
wiuństwo, żoby szkodzić związkowi libe- 
ralnemu, peha swych wiernych do katolic- 
kich międzynarodowych stowarzyszeń asc- 
kuracyjnych. Przytćm prasa klorykalna 
oszukuja siebie i ogół, że takie zetknięcie 
się nio pociągnie za sobą wynarodowionia 
Polnków, chociaż chodzą juz pogłoski, że 
w arganizacyi „Loresterów,* do której na- 
leży dnżo dworów polskich, wprowadzony 
ma być język polski jako urzędowy dla 
wszystkiuh grup narodowościowych. 

Pod względem ekonomieznym dotych- 
ouaa potrafiliśmy się stać narodem krama- 
rzy na podścielisku niefachowego robotni- 
ka. Pochwalić się możemy najwyżej paru 
browarzami i paru księgarzami, którzy 
wypłynęli na wody większych obrotów 
pieniężnych. Mamy dużo aptek, dużo skle- 
pów korzennych i łokciowych, ale nie ma- 
my przedsiębiorstw hurtownych, a najwy- 
żej parę małoznaczących domów komiso- 
wych. Mamy agentów wymiemajjcych 
1 wysylających pieniądze, ile nia mamy 
bankierów, bo trudna za takich uważać 
kilku osobników, którym lud znosił pienią - 
dze z ufnością, a spotkal się z hrutalnom 
szulbierstwum lub kurygodny, niezdarno- 

ią. Mamy drobny przemysl rzemioślni- 
czy, male fabryezki pracujące najtańszym 
robotnikiem, nle nie mamy ani jednej P- 
bryki, a własnie rola wychodźetwa zależy 


wiele mł tyeh ekonomicznie wybitniej- 
szych stanowisk. 

Nio możemy, niestoty, narzekać na wy- 
bujalość marzycielskieh porywów — nie 
öne to trzymają nas w obręlne ahocadla 
hundlowogo, lecz mzki poziom umysłowy 
i wzajemna nienfność. 

Rozłam wychodźctwa na purtyc, torząco 
zacięty walkę na wszystkich polnch, prze- 
szkadza nieraz zdolniejszym jednostkom 
do ekonomieziego wybicia się. Od amln- 
cyi narodowej można oczekiwań, że stania 
się bodźeom dla słabych, a balsamem na 
jatrzące się rany niczgady. 

Również mała wgzyskanom, u nadzwy- 
czuj wdzięcznem polem dla sumozucho- 
wauwezych instynktów wychodźctwa Sy 
stanowiska zawodowo w górnictwie Inb 
wielkich fabrykach nmorykańskich, w 
szkolnictwie i na tych stopniach służby pu- 
blicznoj, gdzie egzamina są warunkiem 
przyjęcia. 

Mówimy jnz a intoligencyi zależnej, 
wa, ktoroj ezole stoją dziennikurzo i dokto- 
rzy; teraz zwracamy uwagę na korzyści in- 
teligoncyi finansowo od żywiołu polskiogo 
niozawisłoj, a która stanowiłaby bozstron- 
ny balast wo wszelkiej pracy społocznaj 
wychodźetwa, Dotychczas plucówki to 
świecą prawie zupelnie pustkami. W Chi- 
cago jest załalwie kilka jednostek, któro 
poszly drogą wyższego wyksztaleonia to- 
chnicznega. Drugio tyle jest rozrzuconych 
po calym krajn, ale bez związku z Indno- 
ścią polską, W szkolnietwie położenie jest 
joszcze bardziej opłakane. Maść dzieci pal- 
skich, uezęszczujących do niższych szkól 
publicznych wzrasta u kazdym rokiem, 
u nauczycielek Polek lub nauczycieli mit- 
my tylko eztorech i nie wszygny 5) W 20- 
tknięca z ludnością polską, pode 
Ozosi w jodnom Clevolund posiada, 
kamuście nanczycielek. A przeciaż j 
zuwód.dabrzo platny i mógłby dać opar 
paru dziesiątkom kobiet polskie 

W służbie cywilnej oswojliśmy się tylko 
ze stanowiskiem listonosza lub policyantu, 
choć i tych procent między mimi jost mi- 
nimalny: urzędnik pocztowy zad lub sani- 
tarny jost wprost unikatem. Iłównocze- 
śnie w każdej prawie kolonii mamy jo- 
dnostki intoligontne a nieustalone, które 
w pogoni za łatwym aposobom zarobkowa- 
nin rznenją się do agentur podejrzanej 
wartości, do dziennikarstwa tandotnego, 
idą z zaparciom się przekonań na usługę 
klerykalizmu, chronią się wreszcie w au- 
tunnę księży prauwowiernych i niczależ- 
nych, wytwarzając nader niezdrową atmo- 
sferę trymarki umysłowej. I tu w znacznej 
części winna jest partyjność, która nio po- 
zwala nikomu liczyć na jednolite poparcia 
całego zaludnienia polskiogo danej mioj- 
scowości. Ozęścii, toż tkkwimy joszcze w 0- 
wych czasach sielskiej mądrości, gdy przy- 
hywającomu inteligontowi powiadano, 20- 
by szedł z lopaty pracować na ulicy — bo 
wszyscy tak zaczynali, a jna z pewnością 
bardzo nam daloko da błogiej ehwili, gdy 
wykształcony przybysz znajdzie na wy- 
chodźetwie bezwarunkowe poparcie i rozu- 
mni radę. Zresztą może ta zorza zabłyśnie 
prędzej, niż się zdaje pesymistom dotych- 
czasowych stosunków, bo stanowczo dąże- 
niem wychodźctwa w ostatnich latach jest 
oświata i wyższa nauka. Stery wpływowe 
czują coraz wyrażnioj, że brak nam inteli- 
gentyi w masach i w jednostkach. 

To też sprawa podniesiona szkolnietwa 
przez założenie soeminaryum nanuczyciel- 
skiego nie schodzi w łam naszych pism. 
Ale u maa są projekty i projokty. Niektóre 
zaczynają się i kończą w obrebie jednogo 
stronnictwa i to bywają, szybko uslkntocz- 
niano. Inne wychodzą z łona jednoj par- 
tyi, lvez potrzóbają, poparcia drugiej. Ta- 
kim projektom ose w gardlo stoi ura- 
żona amlucya mniej pomysłowej strony, 
takim będzie zupownie los owogo somina- 
rynm. A ota już Kiwyer Polski z Milwan- 
ka Wis. robi bardzo uzasadnione zapyta- 


nie: „(a poczniemy, jeżoli księża nin 
chcą przyjmować uanezycieli przez naq 
opatentownnych?* 

woszty, nie ehodzi tn o patent związko- 
wy, bo projektowane sominirynm ma po- 
wstać zo sklulek całogo wychodżetwa i zo- 
stawać pod dyrokeva świcckiegą ciela, 
wybranego przez cuh) emigracyę; alo spra 
wa się opiera o ważną idog poddania szkol- 
nietwa polskiego w Stanach Zjeduoczo- 
nych pod zwierzchność świecką, i musi 
spotkać opór w duehowieństwie, któro das 
tychezns kieruje się tylko względami swej 
i na omigracyj, 


kiego sominarynm przy jodnej z pol- 
skich szkół wyższych, prowadzonych przez 
księży. 

Teroż samega dnia, co sejm związkowy, 
odbędzia się w Buflnlo N. T. zjazd dengioj 
nujwiększoj organizacyi polskiej Zjedno= 
czonia Katolickiego. 

Reprozentujo ono skrajną prawicę, nlo 
zarazem wielk. ylqe4 się do upadku, 
Jest to pierwszy zjazd od śmierci założy= 
ciela toj organizacyi i kierownika polityki 

inej, ks. W. Barzyńskiego. Z cios 
śledzić będziemy wytyczne, jam 
kie sobie postawi pod kiernukiam nowych 
wodzów. Dotychcznsown polityka podpo- 
rządkowywamia wszystkiogo pawadzo ka= 
ściola, u nawet pojodynczych proba ÓW, 
powinnahy ustypić przyłowi bardziej ohy- 
watołskiemu. 

Pisma nasze znown podnoszą myśl ajia 
zdu dacnnikarzy. Dotychczasowe dwa, zło: 
żone z samych rodaktorów, byly tak jalo- 
we, jak ogórkowe czasy, da których wy- 
połnienia posłużyly. Miejmy nadzioję, że 
na trzaci przybędą i semi wydawey, boa 
których zgody, juk waadomo, poglydy ro- 
dalctorów nie mkją obiegowej wartość 

ze najszybszego załatwionia 

vu „darmoczytwiskich.* Wy- 
predeo nkuty przoz enor 
giez! $ którzy pod jego wo- 
zwimem oglaszują calo listy osób udbie= 
rającycit gazete, lecz za nią niepłacqoych. 
Abiorowe pionie wydawców moża: 
złomu z 

„Darmoczytalscy" są wynikiom sysbu= 
mu, w jaki gazuty zdobywają, sabio abo- 
nentów: posylane bywają, na krodyt, a oho- 
wiyzok ściągania nalożności spoczywa na 
aganeio. Czesto sprytny inik hiorzo 
górę nad ugontem, nia placi i stanowezo 
o odmawia. Kuryer Polski, istniejący od 
kilkunastu lat, posiadu 2,000 d. un sumig- 
niu swych darmoczytolskich, a nicktóra 
osohmki s4 ohciyźona grzoelióra okradania 
wydawców do wysokości 20 dolarów. 
(Trzy miosiące uplynęło od śmiorci ky. 
Wincentego M. Barzyńskiego prowineyń- 
ła 00. Zmartwychwatańeów i proboszcza 
kościoła ów. Btanislawa Kostki w Ghica: 
go, wspomnienia pośmiertne już prao- 
brzmiały, a parę wyjątków z nieh seharar 
kteryzn, 
nazwał 
chodźetwie. 

O jogo enorg wpływie poświadczy 
uajlepiej rozwój parafii, któroj przewodni: 
czył przez lat dwadzieścia kilka, „Zastał 
on 500 familij, kościołak drowniany, ma- 
jatek kościelny dochodzący 10,000. Daid 
parafia liczy 30,000 dusz, posiada 50 bractw 
z 12,000 członków, chór z 300 osób, saka- 
le, do której nezęszeza 3,000 dzieci, u w któ- 
rej wykłada 40 sióstr zakonnych, 7 nen- 
czycieli świeckich i 5 księzy, kolegium li- , 
czące [00 studentów, dom siorot, dom star- 
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Ji dobrze, każdego broni, chociaż dla 
Mno surowy. Als w rzeczach religii nic- 
jak skala. Gdzie o wiarę i pra- 
ile chodzi, tam nie nstąpi ani a wlosok, 
idly cały świat miał przeciw sobie," 
Colm życia ks. Barzyńekiogo była wiel- 
kość zakonu Zmartwychwstuńców i kic- 
zownietwo ludu przcz kościół dążył ku 
qiemu z sila, ale i zhozwzględnością, dla- 
Jego wywołał nzasadnioną opozycyę, któ- 
ga jednak n trumny wypowiadziuła słowa 

janin dla swego przeciwnika. 

Ks, Burzyński był synem zogarmistrza 

Kandomierskiego. 
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ŻYDZI NASI WOBEC SYONIZMU. 


meh syonistyrzny, który w osta- 
tnich czasach dokonał takich postę 
JAG pów wśród naszych tłamów staro- 
mkonnych, wyłonił stałe zjazdy międzyna- 
rodowe — międzynerodowo w tem znacze- 
nin, iż zgromudzają się przodstawiciele 
żydowstwa zo wszystkich krajów, Przed 
kilku tygodniam: odbył się w Bazylei trze- 
wi d syonistów. Przodmiot ten un po- 
mów jest malo zwiyzany z naszym krajem, 
alo tylko na pozór, bo w gruncie rzeuzy 
abehodzi nar z bliska, nawet bardzo bliska, 
Jostośmy bowiem spoloczoństwem, któro 
w 8woim organizmie posiada procontowo 
niozmierną il Żydów, a to, eo ożywiw 
masy żydowskao, nie może nia wywrzoć 
jewnogo wplywu i na nasz wlasny roz- 
MÒ 

W większości wypadków powitano u nas 
jmd syonistyczny jako wybuwicieln, który 
oswohodzi społeczeństwa od obecnego pjer: 
owiastkn. Niechęci rasowo tak zaślepiły 
Wielu, iż nuwot nie zadali sobio pytan 
zy czasami ów prąd co do swoich ostato 
©znych eclów nie jest marzonką, radzi, 
pozbęd się żywiołów „semiekich,* A tym- 
Gem nio skads żndnej wątpliwości, iz 
yoizm, o ile posługuje się w awoich di 
Jeniach pielęgnowaniem przesądów iin- 
tynktow wybączności, n posługujo się tr- 
kimi srodkami szezodrzo, pozostawi po ao- 
bo w rezultacie jedynia  spotęgownnia 
przepuści wzajemnej, oddzielającej Żydów 
«dl mie-Żydów, w krajach zaś takich, jak 
Mtstrya, stworzy, a przynajmnioj stwo- 
7 może party PHS PUT oparte na 
nienawiści kultnralno-rasowoj i odda ma- 
fy żydowslcie w rętorzezimieszków polity- 
rznych, stojących na gruncie rasowym. 
Zamiast ciemnych cadyków religijnych 
wyda podobnych im cudyków politycz- 
nych. 
Obecny zjazd syonistów w Bazylei, ab- 
Judnjący tam w pałowio sierpnia, ntrwalił 
MME w tom przekonaniu. 
Biorąc z kolei wszystkie trzy dotychcza- 
sawe wioco i przypatrnjąc się powziętym 
nchwalom, widzimy, jak zasadnieza idea, 
mianowicio założenie państwa żydowskie- 
g0 w Palestynie, przybiora coraz akrom- 
Mejsze rozmiary i jak schodzi nawet na 
Vlan dalszy. Piorwszy zjazd odbyl się nic- 
mal jedynie w imię takiego hasla: wlasna 
państwo, którchby połączyło rozpierzelło 
żywioły z różnych krajów, bez różnicy ma- 
Jitku, u więc i plutokratów i prostych tra- 
kurzy, powtórnie wyprowadziło synów 
Izraelu z ziemi wiowoli i dalo im możność 
sumodziolnogo rozwojn kulturalnego by; 
lo na nstach wszystkich. Drugi zjazd za- 
ciowa? się oględniej, „państwo” prze- 
kształcilo się w „przytułek prawnie zepo- 
Wirion Na ostatnim i ów  przytulek, 
Wciąż mający ua widoku cely ludność ży 
dowską, zmalał jeszcze bardziej, a pozosta 
lo towarzystwo kolonizaeyjne, popierające 
kolonizucyę na przostrzeni ziemii świętej. 
1ów „bank narodowy,” eo do którogo ini- 
tystorowie jogo wysnnwali takie olbrzy- 
Mio nadzieje (porównaj broszurę „Państwo 


zydawskia*), zawiódł pokładane nadziej 
Jo zamiast dziesiątków milionów mozo po- 
chwalić się zaledwie sumy dwóch z czemi 
milionów rnbli. Inicyatorowie wierzyli w 
jedność „naradn* żydowskiego. Fakty za- 
daly im klum, bo pokazały, iż zawiera on 
w solio sprzeczna intorosy. Burżna ży- 
dowscy nie przeniewierzyli się naturze 
swojej warstwy, mniejsza w jakiej skórze 
narodowej njawnia się ona: pozostali nia- 
mi i głusi. 

Punktem wyjścia całego ruelm ayoni- 
atycznego — samodzielne państwo izrael- 
skie. Środki przezeń używane: odwoływa- 
niu się do odrębności i wylączności, tak 
daloce posunięto, 14 Nordau, ów wolno- 
myślny Nordan, piszący „klamstwa kon- 
wencyonalna,* podohno gotów był iść, czy 
nawet poszedł do bożniey. Dzisiejszy stan 
aprawy: towarzystwo kolonizary jno, któro, 
dujmy na to, zaaklimatyzuje w Palestynie 
parę, kilka lub kilkanaście dziesnytków ty- 
sięcy rodzin starozakonnych z pośród ży- 
wiołów zdołnych do pracy fizycznej, bj. 
najdodatniejszych, Masy jednak pozosta- 
ną, ñ w tewalym rozultacia wieloletniej 
agitacyi odziedziczy, poczucio swojej wy- 
dączności i, co za tem idzie, wrogości dla 
kultury nio-żydowskiej. Każdy rach maso- 
wy ma to do siobie, 20 im niżej się spilsz- 
czamy od prowodyrów do tlumu, tem pier- 
wiastki i sprężyny jego duchowe stają się 
mniej wysubtelnione, przybierając cha- 
ruktor realnie) żywiołowych mstynk- 
tów. Na czele rucha syonistycznego, przy 
jego narodzinach, hyli patryoéi, boloj 
nad poniżeniem rodaków i wić 
tworzonin wlasnego państwa środak uni- 
knię nędzy i poniżeń. Mylili się co do 
możliwości swoich ideałów, ała wierzyli, 
Ażchy pozyskać wpływ, podnieśli konie 
ność samoistnego bytu kulturalnego, bj. 
dali milemqca przyzwolenie na przesqdy 
Po meh zjawili się praktyczni propagato- 
rowie ich myśli, w których ręku środek 
zamienił się poniokąd na cel. Gdy pierwsi 
pragnęli oszczędzić ludowi swemu nędzy 
i demortlizacy! i dlatago chcieli go wypra- 
wadzić z krajów niewoli, odwoluje się na 
razie chociażby do przesądów, potęgują- 
cych wylączność i fanatyzm, wówczas ugi- 
tmorowie niższego rzędu zaczęli nieraz 
ostantacyjnia zalecać wlaśnie utrzymanio 
tych przesydów jako piorwsze zadanie, 
a przynajmnioj będące nú pierwszym pla- 
nio, i potęgować poczucio wylączności, 
Z rozmów wynosiliśmy przekonanie, 12 
przostuło im chodzić o cokolwiek, prócz 
tej odrębności kulturninej. 

Nie hędziemy zapuszezali się w rozbiór 
pytania, jak sprawa syonistyczna będzie 
się rozwijała nadal. Możliwom jost, iż do- 
stania się w ręce fanatyków samodzielno- 
ści kulturalno-starozukonnej, niochcqcych 
rozstać się z żadnym szezególem i zwycza- 
jom, wszelkie zig żywioły wolnomyślniej- 
sza i glęhiej pojmująco istotę zjawisk spo- 
łoznych zostaną, usunięte; niewykluezo- 
nom jost także bankructwa rohnomies 
aństwa żydowskiego, któro i wśród ata- 
razakonnych odznacza się ta, samy ciasno- 
tą pojęć i widnokręgów. eo gdziciudziej, 
zapanowanie zaś postępoweów, którzy u- 
żyją orgunizacyi swojej na podniesienie 
poziomu współwyznawców w azrankaeh 
szerszej kultury. Walka pomiędzy obn od- 
łamami zurysowału się dość wyraźnie na 
ostatnim zjeździe, Mniejsza zresztą o to; 
jedno jost pownem, mianowicie, iż z wiel- 
kieh planów wielkiego samodzielnego pań- 
stwa żydowskiego będzie pozostawała co- 
raz więcej strzępów. 

Arobiłom wycieczkę w kiermiku syani- 
Ktoś móglby mi zadać pytanie, dla- 
o zamiast zbijać ich mrzonkę, nia roz- 
rodków rozwiązania kwestyi ży- 


stów 


dowskiej. 

Niozaprzoczonio, byłoby to rozsądniej- 
gem. Ale, niestety, muszę wię przyznać 
bez ogródok do togo, iż nin jostem ezaro- 
dziejom, ażeby ja wytrzusnyć z rękawa. 


Jest to jedno z tych zagadnień, które spra- 
wiają dnżo bólów, wywołują sporo udrę- 
czoń i sẹ źródłem nienstającej rasowej 
nienawiści, godnej okres zaściunków sre- 
dniowiecznych, a na które wroszcie naj- 
pierwszem, a przynajmniej możliwem 
karstwom jest cierpliwość i dobra wola, 
przedewszystkiem zaś jasna zrozumienie 
położenia a Wszolkie nprzedzenia i niona- 
wiści jedynie wiklają eytuacyę, nie doda- 
tniego nie przynosząc, lecz natomiast spra- 
wiając dnżo zlego. Zarówno nieprzejodna- 
ni, czystej krwi syoniści, niechcący nie 
poświęcić z wiokowych zabobonów, jak 
ich godni wspóltawarzyszo, antysomici po- 
dobnego znaku, tylko rozdmnchują zarze- 
wie wzajemna. Walka pomiędzy staroza- 
konnymi a innymi żywiolami jost w zna- 
czny m. stopnin Konkurency:, ekonomiczny, 
dzisiejszy zaś unmtysemityzm, tak wśród 
nas wzrastający, nie przedstawia nie in- 
nego, tylko wyraz wybijającego się kapi- 
talu rdzenme krajowogo. Wspólaawodni- 
czyyce strony, u raczej ich teorotyczni azor- 
mierze, w zacietrzewioniu  wzajemnom, 
kładą grzechy swego stanowiska spolecz- 
nego na karb rasowości, tem awojem za- 
chowaniem się odrazu przekształcając to. 
co było praypadkowem, wzylędnom, na ka: 
tegoryę wiekuistą, wyssaną z mlekiem 
matki. Lichwiarstwo, szynkarstwo — wy- 
niki położenin okonomieznego — w ten 
sposób zamieniły się uw groźna widma, ni 
objawy jakiejs osobliwaj domonicznej na- 
tury rasowej, z którą niopodobna, poradzić 
sobic w żaden sposób, bo znalazlszy prze- 
grodzone wyjscie jadnom korytom, zwróci 
się onn ku innemu, zacznie np. twudnić się 
wyszynkiem eteru lub anodyn, 

Powstała cała legenda publieystyezna- 
antropologiczna, którą nadaremnie nauka 
zbija, wskazując np. fakt, iż Żydzi gali- 
oyjscy w awojej większości posiadają 
w skladzie rasowym to suma pierwiastki, 
co i otneznjąca ludność chrzossiuńska. 

Jedno tylko w tym rozwoju stosunków 
nio ulega wątpliwości, mianowicie iż nę- 
dza wśród naszych tłumów żydowskich bę- 
dzie wzrastala, jośh nie znajdą one dostn- 
tucznego łożyska odpływu. Jmdność kraju 
naszego rozmnaża się prędzej, aniżeli po- 
tężnieją sily wytwórcze z okuzyą zarobku. 
Nastnjo pewne przeludnienie, ezorpiąca 
swój początek w nizkiej kultnrze ekono- 
mieznej, ho przy wyższym szezoblu inten- 
sywności gaspodnrskiaj wios nasza zdoła- 
laby pomieścić o wiele liczniejszy zastęp 
mieszkanców, niż to czyni dzisiaj. Alo na 
razie nieme na to rady: postęp ów gospo- 
darczy pożąda wolnioj, niż wymagally 
przyrost znludnionia — takim jest fakt, 
z którym trzaba się liczyć. Włościanin, 
przyzwyczajony do ciężkiej pracy fizycz- 
nej, opuszozu wioskę rodzimą na trwnlo 
lub na czas krótszy, idąc szukać zarobku. 
„Obieżysastwo,* które przybrała w paru 
latach ostatnich takie rozmiary, świadczy 
przewybornie a tem względnem przalu- 
dnionin, wynikającom z nizkiej kultury 
ail wytwórczych. To samo dzioje sią śród 
tłumów żydowskich. Nie posiadam pod 
ręką danych statystycznych, ale mam wra- 
enie, iż przyrost ludności pomiędzy nimi 
jest nawet szybszy. Ilość mieszkańców 
wyznania starozakonnego, zaludniających 
uaszo miasteczka, wzrasta prędko. Alo 
odziedziczone drogi zarobku i zdolności 
pracy są tak joszcze mniejsze, tj. mniej 
hczne, aniżeli wsród żywiołów rdzennych 
kraju naszego. Iando) i wszelkiego rodza- 
ju strzęczycielstwa i pośrednictwo atano- 
wią zaczarowano kolo, wśród którego po- 
ruszają się masy żydowskie naszej pro- 
wineyi z wyjątkiem okręgów fabrycznych. 
Nadto te istnicjąco drogi i możliwości, 
itak jnż w nidmiernym procencie znaj- 
dujące się w kraju naszym, są coraz bar- 
dzioj zajmowane przez pierwiastki elrze- 
ści ie. Powstaje polożenie bardzo cięże 
kie nietylko pod względom materyulnym, 


! ale, ca za tem idzie, kulturalnym i moral- 
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nym. Część pewna Żydów bierze się do 
pracy fizycznej, ale nie wszyscy są do niej 
zdolni i przedowszystkiem nia zuwsze ist- 
mejo ona w dostatecznej mierze. Ozęść 
pewna opuszczą kraj, ale, w porównaniu 
z cnłą masy współwyznawców, nio jest 
i nie może być znaczną. na to potrzebne 
sy inne fundusze, niż te, jakimi rozporzą: 
dzują (omy, znajdujące się często w osta- 
tecznej nędzy. Wyspecyalizawane w ciągu 
wieków odręhnością, kulturalną i zajęciom 
hundlowem położenie zaczyna mścić się 
ciężko, nszcznplając środki „wyżycia 

dza xrozgaszczn się wśród mas, st 
i rozpaczliwa, A ostatnio dz i 
przyniosło pod tym w: 
gorszoni 
mu nsuwa się wszelki grunt zpod nogi? 
Lichwu, stręczycielstwo najgorszego ro- 
dzaju, oter i anodyny, uczestnietwo w raz- 
Nojxch służą za wystarczi q adpowiedź. 
To nie rasa działa, alo z jednej strony wa- 
runki ekonom odrębność 
kulturalna, ścieśniająca o bardziej 
i tak jng nieznaczną widownię dzinlalno- 
ke. Że w rasowości nie należy szukać klu- 
eza da antyspałocznego postępowania ży- 
wiolów żydawskich, o tem przekorywa nas 
rozkwit społecznych instynktów w obrę 
bio samego żydostwa, kiedy chodzi o wła 
snych współwyznawców. 

Posępnie przedstawia się nam nujbliż- 
sza przyszłość mua starozakonaty „ więłe- 
szona nędza, a wraz z niy zwiększona de- 
morwizacya, Odpływ na inne miejsce, 
«lustarezujqe możliwo: zarobku, bylby 
w najwyższym stopnin = pożądany. Alo do: 
kądkolwiek on zwróci się, owa adrębność 
kulturalna, abea pierwinstkom doby dzi- 
mojezoj, będzie mu przeszkadzała. O tom 
powinny pamiętać to wyksztalcono i hu- 
nanitunie jednostki z pośród żydostwa, 
którym na. soreu leży położenia ieh roda- 
ków. inch syonistyczny, wkraczając -na 
droge wylączności, blonął w zarodku 
swojem w stebie pierwiastki ujomno. 
mmkończenio jodna jószczo uwaga: kw 
żydowska, tak ciężka, będzie przedatawia= 
la tem więcej dróg rozwiązania. im my 
nami burdzioj będziemy pasnnięci w zdo- 
bywanin humanitarnych, wielkieb idoj na- 


sogo stulecia. " 
K. R. Zye 
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Zjazd stłowiniski w Krakowie. 


czusu jak dziennikarze atali się 
przomysłowcami, ich zjazdy i kon- 

2 gresy mają zupełny rnaeyę bytu, 
Adybyśmy wyobruzili sobie wioc powie- 
ściopisarzów, poetów, rzeżbinezów, mala- 
rzow, zrozumielibyśmy latwo, žo ei ladzie 
po za przyjemnością wztujoninego poznania 
się i towarzyskiej rozrywki nio znalożliby 
żudnogo innego powodu do zgromadzanii 
się i żadnego przedmiotu da obrad, Bo 
a ezemża Brandt mógłby rezywawiaćz Uhel- 
mońskim lub Fałat z Giorymskim, u nade- 
ystko, jakie oni magliby powziąć u- 
chwały? Odmiennie sprawa ta przedstawia 
się z garbarzami, enkrownikumi, inzonio- 
rami, członkami rozmaitych stronnictw, 
wogóle jednostkami, która Iqczy pewien 
interes materynlny nb polityczny, doty- 
czący życia praktycznego. Ci wiezuleżnie 
od swoich osobistych dążeń i celów, mają 
pewne dążenia i celo wspólne, które wa- 
rwnkają powodzenie pierwszych. W waleo 
o byt występują oni jaka jednorodne, zor- 
ganizowane roty i pułki, która muszą pod- 
legnć jednakiej komendzie, jeśli chcą od- 


nosić zwycięztwa i zdobywać lupy. Ile 
wich taktyce i wygranych bitwach jest 
nezeiwošei, a ile osłoniętogo lepszymi po- 
zorami rozboju, ila w różnych solidarno- 
ściach, ringach, syndykałach i wszulnkich 
zmowach tkwi alusznej obrony, w ile sa- 
malubnogo lnpiestwa, rozważać tu nio bę- 
de, gdyż zaznaczam tylko logikę intare- 
sów. Do tej samej katogoryi zapaśników 
należą dziennikarze, Jożeli w jakimś lote- 
lu obok handlarza zamioszka w przejeździe 
gonialny malarz, to jeszeza nio dowodzi, 
że ów hotal jest pracownią artystyczny; 
jeżeli podczas procesyi Bożego  Cinla 
w bramie jakiegoś doma urządzony zosta- 
nio oliarz, to jeszcze nia dawodzi, iż ów 
dom jost świątynią. Podobnie jeśli w ja- 
kiejń gazecie drukowana są poematy lub 
rozprawy nankowe, to joszezć nie świad- 
czy, ża owa gazeta stanowi przybytek lito- 
ratury, Bo jej główne zadania polega nie 
na dostarczaniu poematów lub rozpraw 
naukowych, locz — nowin. Spróbujcie od- 
jąć jej ostatnio, a zobaczycie, ilu ezytolni- 
ków odwróci się od pierwszych. To tez 
dziennikarz nowoczesny nio potrzebnje po- 
siadać umi talentu, ani nauki, tylko zdol- 
noś chwytania Juh wytwarzania wiudo- 
mości. Równie jnk majster fulryczny, jest 
on najczęściej dla ogółu spożywców l 
mionnym. Czy wiacie, kta jest twórcy 
wzoru na perkaln lub korcia? Nio, 

ma nie wiecie, kto pisal w weh n 
sprawozdanie z procesu Dreylusu, wypad 
ków w Transwalu lub marad klubów nu- 
ñtryaekieh, Tamta i to robiły ludzkio ma 
szyny, od których się wymaga tylko po- 
spicchu, dolcładności lub sprytnego khim 
stwa, Naiwny czytelnik nia: j 
bio pytanie: jñloem czołem 


szi- 


dziennikarz 
moża ogłosiń fakt ealkiom zmyślony 
razmowę x» dyplomat 


` Dp. 
„ która się nia odby- 
y nio jstniał=i sądzi 
u po zlemaskowkanin 
klamstwa czuja się  skompromitowaną 
i wypędza podstepnogo Wipala wilka 
Bynajmniej. Dokonane ono zostulo z joj 
wiedzy i puszczone przez nią w świat z rue 
chnhą, która cel osiągnęła. 

Dziennikarz nawoczesny, uwolniony od 
potrzeby posmdania tulontn i wiedzy, 
wazolkich tytułów i praw lternekieh, oho- 
wiązany jedynio do wykazania ualolnień 
Rdżyc, stał się zawodowcem osobnego 
rodzaju, Gdy zręcznie i ezujnio tropi, wę 
szy, wykradu tajemnice, gdy jost jedno- 
cześnie polieyantom i złodziejem, wyżłam 
i lisem, gdy joga zmyślność npodubnia wię 
do rurki wydzielającoj promienie Rontge- 


b Inb dokument, któ 
zapownio, żo rodakce 


na, które przoświeczją, ciala nioprzezro- 


czysta. chociażby skądinąd był pustym, 
nirudolnym i głupim, jak owa rurka, nia 
din swoich przodsięnioreów wysoką, war- 
toa. Rzocz ta bardzo zrozumiula, ġe ten 
gutunek rzemiosłu wiąże swych pracowni- 
ków pusmem odrębnych iu ów, któ 
rych oni gbrzedz muszą, zwluszeza w obre- 
bio wspólnej organizacyi narodowej lub 
państwowej. I dlatego gdybyśmy np. usły- 
szc, ża dziennikarze austryneey uraydza- 
„m awój zjazd, nuważalibyśmy to zu bardzo 
naturalne, Ludzie, Którzy dla swojoj dzin= 
łalności potrzebują mnóstwa praw, przy- 
walojów i awobody ruchów, musa dla zilo- 
bycia ich poromrmiewać się i abmyślać 
sposahy wyzyskiwania warunków. Innogo 
charaktorn nabiera zjazd dziennikarzów 
słowiańskich, który niedawno ukończył 
swe ohrady w Krukowio. Osiy jogo już 
nie jost intoros zawodowy, ulv polityczny, 
ywiście od tu. odrazu wysunęla się 
eh. Bardzo mala mówiono o 
bardzo duża o waleo płomienne 
Uzy wszakża wiee ten byk naturalnym w 
razem istniojących w Austryi stosunkó 
Nio weiągując do ruchiinku zwyklych n Ja- 
two nlatniujących się sordeeznośni í ton- 
ntów biesiadnych, musimy wyznać, że byk 
zlopkica sztucznym. Nlowianio bowiem 
anstrynccy nie żyją z soby w bratorskioj 
zgodzie, nie mają wspólnych celów, nio 


popiorają się wzajomnio w ścisłych 
szach, lecz chodzą rozbinżnemi drogam 
ścierują się ustnwicznie n zwalczają b 
dzo często. Nielozpicezeñstwo zo strpr 
Niemców obudziło w nich przyjacielski 
sympatye i świadomość potrzehy zwięzłe 
ale to przymierze jest zbyt słabe, zbyt łą 
two pękające w swych węzłach, ażeby mo 
żna było jo uznać za tdrahy spójnię. A więc 
może zjazd krakowski ją zadzicrguąłź Oi 
lusy, uściski, mowy i rozmaitu słodyczą 
słów obficie wylunych upoważnialyby 
takiego przypuszeznnia, my jodnitk niostę 
ty wiemy, że ane nie sq mocnym. cemen 
tem, locz wątłym klejem chwili, z kti 
przepadają, roztapiając sią szybko w m 
pełnem zapomnieniu, Byłoby ta falte 
nador pożyydanym i bardzo doniosłym, age 
by jakiś prąd połączył 8lowian ansttygte 
kich, nzeby jakaś moe nio zezepiła ieh Tü 


obronne uczynilo ich głównymi spadlo: 
biereami konujycego państwa; jeśli wszake 


wniajqoa się konieczndm 
rozwoju wypadkow, to wątpimy o eudzie 
i j władzy kilkodmowego obcawi 
kilkudziosięcin dziennikarzów, 
za może służba hoteloww nie spraj 
tnie kieliszków, którymi wanoszono toasty 
milości słowiażskiej, gdy Czesi zarzuq 
anowu się worywać w polskie zagony me 
Szlysku lub Polacy ujmy za kołnierz Rusi 
nów. Arko przymierza trzoba budowa 
dlngo, składać ją z drobnych o 


nia zastąpi najgoręcoj rozpalony pico gas 
ścinnego domn, w którym niepodsycany 
1 niorozdmuchiwany ogion nazajuti 
Eusšnie, a węgle spopieleją. Gdyby na zit 
mię zstąpiła wszeelmoe i zapytala, eo mi 
Polukom dla ich azczęsścin dać, a co odu- 

, nulożałoby ją Maga przedewszyste 
kiem, ażeby im Sapu i nai- 


a zludzenia i nai 
wng wiatę we waspuanialomyšlnosó Tiu 
ków i przyjaciół. Bo chyba na ñ 
N bardzioj się nio zawiedh, niż m 
Mle razy krzyknęli: „kocha, 
nią,” tyle razy przekonywali się, że 
mikt szezorzo nio koehul, 
Jednym z dowodów sy Węgrzy--ton sh 
wiony w pismach „bratanok.* Jak im w 
statnieh latach ghulko przoz gardło prze 
chodziło życzenie „zniszezonia Kartaginy! 
Na zjazd krukowski zabronili przybyć 
„swoim“ Nłowianam. (i zneni rycerza awo- 
hady, wy jacy nrygliwym smiechem 
wszelkie gdzieindziej stworzona ogranicz 
nia praw obywatolskieh, nie wahali się 
żyć zakuzn, który jest bliższym hurbarzy 
stwa ich dzikich przodków, niż knltm 
uradów wspolczesnych. Prawdopodobnie 
obawiali się, ażeby biedni Słowucy ma 
zdjęli kłódek z zamkniętych ust i nio opi 
wiadal o błogosławionych skutkac| 
pinowanię. Przezorność da 
wda ucomiężonych przesiąka przez muje 
grnbszu mury i nio jest dla nikogo ta 
nicą, W podobnych zabiegach świat zi 
wsze wadzi więcej dowodów atespokojne 
go sumieniu, niż rozumu, n nieme . 
nio bywa wymownigjszem od kraykliweg 
W każdym ja to zamknięcie rogatki 
jest objawom podwójnio charakterystyce 
d wskazuje, gdzie wietolerne 
ya ma swojo ukryte gniazdo i czogo Sł 
anie w wypadku drażliwszego rozi 
chunku spodziować się mogą ou swoieli 
utanków:" W dawnym kotle panońe 
m rozgotowało się jna na miazgę twar 
do mięsa Ilunnów; do tej miazgi czas w olii 
Eu wieków dlorznewl rozmaite 
ctnologiczne, n między innymi sporą gr 
Zydów, którzy zarówno w Przedlitawi 
jak Zalituwii stanowią pierwinstele wro 
Nłowianom. Wiara tedy w przyjuźń, al 
nawot w sprawiedliwość takiogo mięszi 
ca byłaby zbyt dziecinną, tem bardziej, 
niestrawiony dotychczas i kamieniem 
żący w jego żolądku kes slowa 
instynkty madzia rskie ustawieznie pr 


krowni 
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w całemu plemieniu ich ofiar. W polity- 
a gdzie w grze zdarzen przyjmują ndaial 
zajrozmnitsze, nieobliczone 1 często niewi- 
dzialna czynniki, trudna być w ą: zdu- 
je mi się wszakże, że jeśli kiedyś nastąpi 
daeya Austryi, Ślawianie spotkają, 
w Węgrach arzecl daleka twardszy do 
zgryzienia, niż w Niemcach, którzy odedrą 
ię od pnia obecgo i przyrosnij do macie- 
qzystego, podczas gdy Madziarawie zochcty 
m gruzach starej Inidowy wznieść nową, 
Jasną, naturalnie kosztem ludów „niż- 
szyel,* nig dostojni Hunnowi 
Czy o tej możliwości pomyślał na chwi- 
Jqęzjnzd słowiański w Krakowie? Nio — 
ale mu tego nio biorzmy za złe, gdyż on 
nie przedstawiał sily, mogącej oddzinłać 
1m bieg wypadków, chaciażhy nawet w j 
zo łonie zapadły pod tym względem naj 
purdziej stanowcze i najjednomyślniejsze 
Byłon towa ka poguwędką 
mi monologami, któ- 
idu nie odnajdziemy 
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Dzieje Polski w krótkim 


awa, 


BOB stomikuw cztery). Dy, Anatol Le Dzieje 


kiego w zarysie, Wursgawn. 1809,atr. 418. 


„podręczników, ohojmujących całość 
historyi dawnej Polski, znajdowała 
się do niodawna w użyc 1 obiegu 
naszym księgurskim wyłącznie niemal 
dwntomowa praon Michala Bobrzyńskiego 
Dzicje Polski w zarysie” — rodzaj pam 
Hotu politycznego na żałosny po szkadzio 
femaf o potrzobio naprawy Rzaezypospo- 
fitoj w duekln monarchicznym, o mezho- 
dności cofnięcia rozwojowej fali neradn 
me wachodu na zachód, a odliwych no- 
stępstwnch unii lubelskiej" Itp Obok tej 
rozprawy spotykało się niekiedy w reku 
nładziaży ksiąg dwanaście w jednym to- 
se „Tliatoryi Polskiej“ Józgofa Szujakue- 
0, „dzieło bogato pod względem materya- 
lu faktycznego, leez kronikarskie, sucho, 
holdujące ultramantizmowi i lojalizmowi,* 
jak się wyraził „Przewodnik dla saman- 
kaw" (Ti, 316), Dziwaczna pisownia alli- 
storyi Polskiej“ Edwardu Bogusławskiego, 
mw części toż i dqżność balamntna, skaza- 
y ndntny ten skądinąd eałokształeik na 
mapomnianio i poniowierkę. Dopiero ezte- 
Ty tomiki „Dziejów narodu polskiego" wy- 
dune w r. 1898 bez wskazania antork, 
przedmową W]. Smolońskiogo, njęly o- 
braz przeszłości naszej w ramy wyldadn 
trościwego, przedmiotowogo, zujętogo przo: 
ważnie celami pedagogieznymi, bez nmy- 
ślnych zboczoń partyjnych, ezy ta histo- 
ryozoficanych, czy publicystycznych. 
Trzy świeżo ogloszone opracowania z te- 
goż zakresn nio ulegają również zarzntowi 
tenduncyjności wyraźnej, formalnoj, alo się 
znacznie z sobą różnią pod względom war- 
tości naukowej i metodologicznej, Wludy- 
mułlowakiego „Dzieje Polski 
w krótkim zarysie dla użytku młodzieży"— 
należą do szoregn kompilucyj, z których 
korzystać moża jedynie wiek bardzo mlo- 
dneiany, dziecimiy, dawiadujikcy się po ras 
pierwszy o żelaznych słupach Bolesławn 
Bmialego Inh o zgonie księcia Józefa 
nurtach Klstory. Wierszyki, przepluta- 
ące opis wypadków głównych, z Byro- 
komli, Ilmckiej, Wasilowskiego, Bielow- 


skiego, Władysława Bełzy, najczęściej zaś 
a Niemcowicza. ułatwiać mają elementar- 
ne to zadanie. W przedmowie autor uprze- 
dza, że nawot niektóre nstępy prozą, bra- 
ne były z innych podręczników, jak np. 
o dzwonie zygmuntowskim z Ohociszow- 
skiego, o itwio pod Wiedniem z „Wie- 
rzorów w Ojeowie.* Wnioski i sentencye 
moralna są dość. trzeźwa i niekiedy śmin- 
le. „Slowiunie mieli nmysl żywy, usposo- 
enie wesołe, odznaczali się dobrodnszno- 
ścią, gościnnością i wielkiem przywiąza- 
niem do ziemi rodzinnej. ule mieli przy- 
tem i wady: lekkomyślnośc, bruk wytrwa- 
losci, Jączności i zgody. To przymioty i wa- 
dy, które cechowały dawniej przodków 
naszych, cochmją i dziś jeszcze nasz naród“ 
(str. 8). „Największymi wrogami przod- 
ków naszych hyli Niemuy, chrzościanie 
oddawna* (9). Przyczyny upadku sformi- 
o zwięźle ina właściwem miejscu, 
pierw za Aleksandra Jagiellończyka, 
kiedy szlachta staja się „wszechwładną, 
panujo nad kmieciami jako nad podduny- 
mi, zabrania mieszczanom posiadać dobra 
ziemskie i1ch przedstawicieli z sejmu n- 
suwa, a władzę królewską ogrumcza zu- 
polnie* (59); następme za Zygmnnta III, 
„wszelkie howiem zło, jakie później naród 
do upadku doprawadziło, wzięło swój 
ntok lub wzmogło się za jego panowa- 
prześladowanie religijne, bunty ko- 
zackie, niozgody magnatów, swuwola szin: 
chty, ucisk ludn; oświatw toż zaczynała u- 
padać, porządak psuć się — później było 
gorzej“ (97) Przy końcu książeczki 
zono zostały tablice gonealogiezno 
i mniojaza (tu 
druga obejmuje wyp najdomoślejsze) 
oraz pytaniu — nio zawsze, znani ny to 
mimochodem, szczęśliwe. (np: „który król 
mając lat dziowięć był już na wojnie?“ 
„kto do Polski sprowadził kosei św. Flo- 
ryanał" „który król ezterdzieści medom 
bitow wygrał a jedną tylko przegrał?” 
zwlaszeza w sysiodztwia zagadnień a tom, 
jukiu koleje przechodzało Pomorzo lub jar 
ki był stosunek władzy królewskiej do 
sejmu. 

Dia kogo przeznaczony została „Ilisto- 
ryu Polski,” wydana  bezimienmo jako 
„podręcznik praktyczny do nanki krajn 
naazogo* przez redakcyę Wieku, tytułom 
„bezpłttnego preminm?" Tokst zdnje się 
jest ton sam, eo i w szumnie rozgloszonaj 
„Tistaryi” ilnstrowanoj prof. Augusta So- 
kołowskiego. Wigo dla kobiot? dla panion 
pozbawionych możnaści złożenia na stoli- 
ku salonawym edyeyi ozdobnej, obrazko- 
woj?- (W takim razie przódsięwzięcie 
o tyle tylko nie jost chybionom, o ile do 
niego zastosować zochcemy dobrodziej- 
stwa znanega przysłowia o dwrowanym 
koniu... Matoryał to surowy, zawiły, po- 
wiązany przygodnio i zewnętrznie: stosu- 
nek szezególów obrobionych staranniej do 
traktowanych pohieżnie jest taki, jak gdy- 
by autorowi, czy też raczej przernbiaczowi 
chodziło o hlysnieaio tu i owdzie orudycytj 
i oczytuniem rozległom z pominięciem 
względów poważniejszych. Punkt ciężko- 
ści w opisach umioszezono un czasach ja- 
giellońskich, natomiast dmgą połowę wie- 
ku XVII i eały wiok XVIII przedstawio- 
no ogólnikowo, achemntycznie. W pogłą- 
dach goruje pewno umiarkowame, tago- 
dzące przestarzały koloryt tematów wato- 
cznych, ale dbałość o wyrównane co chwi- 
la powstających wskutek tego sprzeczno- 
ści sprowadza chwiojność i zamęt w oha- 
rakterystykach ludzi i wypadków - - jak 
to szezególnioj rażącn występuje w rożbi- 
tej na cząstki ocenie działalności Zhignie- 
ws Oleśniekiego, „móżnowładey z poelo- 
dzenia i przekonania, żurliwego katolika, 
nicznajycego tranzakeyi w rzeczne wiary 
i patryoty gorącego, strzegącego pilnio m- 
terosów polskieh,* który „przez ćwierć 
wioku kierowal polityką polską” (LI, 103 
nast.). Złóżmy wszystko, eo o Olesniokim 
w rozstrzelenin fuktycznem podaja książ- 


umie 
królów, chronologin w 


ka, u przekonamy się naocznie, 26 ten żar- 
liwy katohk wygląda tak znpołnie, jak 
gdyby w nim polityk polski nie zgoła i ni- 
gdy nie wiedział, ani czogo chce, ami w któ- 
rą stronę dqży, na wschód czy na zachód, 
na północ czy na południe. 

„Dzieje narodn polskiego w zarysie” dr. 
Anatola Tewiekiego posiadają wszystkie 
cechy obrobieniu fachowego, systomaty- 
eznogo, uwzględniującogo najświeższe na- 
bytki wiodzy historycznej, lubo w układzie 
ciąży na nich widocznie znamię duwnoj 
podagogiki niemiecko-galicyjskiej. Ile tu 
części, rozdziałków, uaddziałków, okresów, 
podokresów, nagłówków i zagłówiów! Ró- 
wnio jak i „Dzieje Polski“ z przedmową 
Smoleńskiego, dr. Lewieki obejmuje w 
swej książec czasy porozbiorowe, które 
u niego stanowią epokę czwartą, okresy od 
trzynastego do szesnastego włącznie (pa- 
ragrafy od 255—267). Trudno powiedzieś, 
ozy w warunkach obecnych takie natpeł- 
menie i zaakryglenie jest pożądanem, po- 
żyterznem i potrzehbnem, czy się zgadza 
z wymaganiami nanki i czyni zadość nie- 
mlknącej w duszach lndzkich dążności do 
prawdy. Z tego, co dr. Lewieki przolotnie 
zaznaczyć zdolal o ostutniej dobia naszego 
życi odr, 1868, wnosić trzeba, ża do ja- 
kiegoś czasn stanowczo zaniechaćhy nale- 
zało wszolkieh uogólnień tej frazozowoj 
treści, oo następująca np: „Onla historya 
porazbiorowa aż do r. [863 była. jednem 
ciągłem dążoniem do odzyskania utraconej 
niepodległości! (str. 485). Przykrychi wiel- 
ce nieraz upal tych, szkodliwych, 
niestusznych przemilczeń uniknąć hiepo- 
dobna, a gdy nastepnie łatać je wypadnie 
wspólezu bie i swoich, wpada 
aig w p rotną — chwali się to, 
czogo nio było i niema, podnosi się rzeczy 
i zdwrzonia, wymugujące niezliczonych ze- 
strzeżoń. Komu i na co aig przydadzą for- 
malki w tym oto gatunki Z powstaniem 
styczniowem skończyła się /0-Ietniu opoka 
powstań polskich. Mimo wysiloń i niegli= 
czonych ofinr krwi i mienia, Polacy nie 
odzyskali niepodległości swojoj ojezy- 
any. Ale świetne czasy Księstwa Warszaw- 
skiego i Królestwa Kongresowego, cały 
Gi znakomitych mężów stano, jakich 
wydało i wydaje Księstwo (Pozn.), Króla- 
stwo i Galicyn. dowońzy. ża Polacy zdolni 
do samoistnej pracy cywilizacyjnej Wzno- 
si się nanka i sztuku polska, wzrasta — 
gdzie może (1) - oswiatk ludn, a % nią 
i świadomość narodowa. poprawia się ma- 
teryalny i moralny dolrohyćt spoleczeń- 
stwa. O powstaniach nikt dzisiaj w Polsce 
nie myśli. Podniesionie, a gdzie potrze- 
ba (2) zachowania hytu narodowego jest 
dzisiaj jedynem dążeniem narodu polakie- 
go“ (488). Togo wzmocnienia, podniomenin, 
toj nauki polskiej, tych znakomitych mg- 
żów atam untor pokazać nam nie jest 
w stanie — to zaś, ea na świadectwo przy 
taez o mstytucynch galicyjskich („nowa 
kasy zaliczkowo i bunki, nstawy dla pod- 
niesienia rolnictwa, chown bydła, achrony 
lasów, regulacyi rzck, nowe zakłady da- 
hroczynne, szpitalo itp.*) wygląda niemal 
na szyderstwo wolwe powszechnie znanej 
stańczykowskiej stagnacyi moralnej i ży- 
dowskiega Paca nia się mator, 


nego. A codo tych kilkunastu be 
stów, których dr. Lewicki wymienia z da- 


tami ich zgonu. bardzo jakoś wątpliwie 
podpierają oni naszą dzisiejszą cywiliza- 
eye ojczystą... 

Oyraniczmy się tymczasowo do dziejów 
dawnej Polski. Dość tu jest jeszeze do 
włożenia pracy 1 zachodów. „ost to przy- 
tom całość sobie wystarczająca i w sobie 
zamknięta. Możemy się wprawdzie pocie- 
è nickiedy, że upadek % kończ wieku 
ie starego nie zakończył i nie no- 
wego nie zaczyk w każdym razie przerwa 
w politycznych tunkcynch narodu aż nad- 
to głęboką brazde wyżźłobiła pomiędzy XII 
a NIL (wodług dr. Lewickiego) okresem 
historyi polskiej, żeby nam dać możność 


| z podsumowaneg: 

chunku życia wystarcznjącaj 
ci wniosków ogólnych, 1 

wo uzasadnionych, najwięltsz 
względem praktycznym. Niezalożnio na- 
wat od pożytków wspólczesnyciy biożą. 
cych, ileż pozostała nam do zdobycia w za- 
Kresjo erndycyi nzupelniająeej i wyświo- 
tlającej, tudzież w dziedzinia mistrzow- 
stwa formy, która zaledwio w rzadkich 
i coraz rzadszych okazyaci utrzymuje się 
na wzniesionym przez Bzajnochę poziomie. 
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Nad „Księgą pieśni * 


Cans z tobą płynio mi wartko: 
Pyjdź; mała książko, do ręki... 
Przewracam kartkę za kartko, 
Cudnymi pojąc się dźwięk 
Z tej strofki uśmiech ezarowny 
Odbiciom z oczu mych tryska: 
Bo tak w niej hól gra wymowny, 
Ze lzy mi z o 
Radość tu błyszczy 
Jak tafia wód zwierciadlan: 
Cierpienie, zda się, tak świ 
Jak róża świeżo zerwana. 
Ot, guiewu paląca zwrotka 
Wciąż jeszcze tralia w nikczemność, 
piosnka miłości słodka 
eszcze ohbuńza wzajemność 
A ten, ca śmiał się i szlochał 
1 snuł swoją piosukę aławną, 
Co nienawidził i kochał — 
Ten śpi już w ziemi tak dawno. 
Bieloją kości... hieteją; 
Robactwo igra na atypie; 
T deski trumny wietrzeją; 
1 proch w eiemnoś 
I czaszka zęby wysze: 
I próżne oczy rozwiora 
Lecz sercę i dzis nderza - 
Tw „Księdze* tej ~- nie umieral 
- 
0, niechaj danem mi bedzi 
Gdy zejdę w ziemi głębiny, 
Bym pieśnią moją wywołał 
tzę jednę = uśmiech jedyny! 
Leo Belmont, 


n 2a aa 


Bóg wiatru. 


Bóg wiatru w ciemnym płaszczu i długim wełonie 
Dźwiękiem rogu dreszcz zwiewal na pochmurne 
[tonie — 
A takim gromem buczał ten bóg czarior 
Że się morze uleklu — i stlumiona dźwięki 
Rozkolysanych fal, przypadłszy na ponure skały, 
Kkaly zcicha, jak dzieci bite. Dlugo łkaty. 


A ma dźwięcznomosięźny odgłos tego rogu 

- Wyszły podziemne duchy pallonić się bogu — 
One, co gór wierzchołki w świt malują zorzą, 
One, co głębie jezior siny piersią porzą — 
One — dech twórczy ziemi, rzek i oceanu, 
Dusze gór—wszystkie wyszły pokłonić się panu, 


Róg wialrn dyt w róg wiewem, ca go z chmury 
[wyssał — 

I świat się od tych szmerów caly rozkołysał. 

Szał powietrze ogarnął — zcicha i pomala 

Urodził się śpiew bólu, tęsknoty i szału — 

T połlobny do szczęścia, widzianego we śnie. — 

4 bóg sluchal go długo, cicho i boleśnie. 


A ma dzikoomdlałe tej pieśni odgłosy 

irząsnęły » siebie kwiaty nocne krople rosy, 
Rozgadaty się głazy, wody rozszemrały, 
J mgły zawirownły w taniec rozszalały — 
I rozsrebrnił się akord pieśni wniebosiężnej, — 
A bóg dat mocną piersią w róg rę» 


Władysław T 
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Petersburq siono do rady państ 
projekt nowe o najmie robotnik 
wiejskich. Oto główne zasady (według stres 
nia pism resyjskieh): Podstawą najmu tej Ent 
goryi robotników jest wznjomna umnwa stron 
spisana w książce umów, 
chunkowej. Książki te jedunk nie są 
jącym warmnkiem uajmn. Zarobkodawe: 
rego winy rohotnik doznał uszkad: 
wiu, zobowiązany jest da wynagrodzenia pos 
szkodowanogo, lib w ra 
ny, utrzymującej się 2 zarobku zmarłego, W 
sokość odszkodowania pozostaje do dobrowoj 
nego porozumienia się stron, w przeciwnym 
padka do uznania sądu. Zarobkodawca, naj. 
mujący robotnika, o którym wie, że związany 
jest poprzednią umową, Imh w wypadku jesli 
nowa nmown naj iwin robotnikowi 
wypelbienie poprzednich zobowiązań, zmuszony 
będzie do wynagrodzenia strat pnprzedniegą 
aarobkodawcy. Gospodarzowi przyslugnje pra. 
arobku robotnika: za opusz- 
czqnie dni roboczych, pijnństwo, samowolne 
zezenie rohoty w dni świąteczne, za niez 
fbnlą robotę, za szkody, lub przyjęcie endzej 
roboty, a równieź za uchybienie i niepostusz 
stwo. Wytrąciwia za ostatnie przewinienia mają 
wpłęwać do kas miojscowych instytu 
czynnych, pozostałe zaś nn rze! 
z warunleiem, żeby wysokość ich nie prze 
zala zarobku dwuduiowugo, za opuszczenia zaś 
Ani roboczych, bez przyczyny podwójnej: 
płacy za ilość dpi opuszczonych, Na niesłuszni 
galanin zarobkadawcy robotnik powinien poda- 
wać skargi do aydu. nie uchylając się 


uwzględniona przez sadi 
to czna stracony na prowadzenie sprawy syda 
wej hędzie uwaznny 
tnika roboty bez nzasndnionej przyczyny. - 
wia nieatawienia się robotnika, Jub mowolng: 
go opuszczenia służby, zarobkodwey przystugu= 
ja dochodzenie praw swoich na Qrodzo karnej, 
owo prawo. żelśla okresla wypad 


cę SEC M wem iu Dajmo, fak również 
kiedy prawo to przysługuje robotnikowi 
runkiejm pandai o tom władz 

wych, lub policyi. —W sprawie monopolu Nara 
Z ajy PNE uwagi: W Testa sk 
famnaów ad czasa do czasu ogłaszana sq 


wódki. Nadayłane przez koruspondentow 
domości są oczywiście pod tym względem zu- 


formy, nie ukrywają wsi 
że i faktów natury ujemnej, „Przedewszystkie! 
korespondenci zaznaczają tę okoliczność, 

zamknięcie dawnego rybltu bynajmniej nie um 
neto dawnych sposobów handlu wódką. Ob 
bowiem skarbowych sklepów :nonopołowych p 
jawiło się mnóstwo tajny ch miejsc sprzedaży 
wódek, pozostających już po za obrębem ws4 

kiego nadzoru, Tego rodzaju tajny handel wdde 
ką przyj należy odległości od sklepów r 
dowych, niemożności otrzymywania w nich wód 
ki na kredyt i ograniczonomu czasowi sprzeda 
ży. Z drugiej strony są podstawy do przyj 
© w tajnych szynkach wódka sprzeda 
wana jest przeważnie „sawarcowana,” tj. pr 
wieziona z miejscowości, w których nie wprowa 
dzono skarbowej sprzedaży trunków. Poniewaź 
ceny wódek, nstanowione w sllepach monopi 
lowych, są bardzo wysokie, znacznie przewy: 
szające ich wartość, z dolączeniem nkcyzy i kū: 
sztów przewozu, więc tego rodzaju handel 
rokuje ogromne korzyści. Bardzo szerokie roz- 
miary zwłaszeza może on przybrać w miejsco” 
wościach, graniezących z terytoryami niosktęp 
wanej sprzedaży trunków. Należy się obawia, 
że liczba miejsc tajnej sprzedaży wódek 
wszędzie bardzo znaczna, gdyż walka z (em 
złem nader utrudniona z powodu słabego 
wsiach nadzoru policyjnego. Dla władz zaś wiej 
skich utrzymywanie tego handlu jest nowe! 


— —— 
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dochodu. Jak zapewnia np. korespon- 
Ment z Szawel, „niema miasteczka, w którem 
pio byłoby tajnych zakładów ze sprzedażą truu- 
ków, wykrycie ich wszakże jest rzeczą niemo- 
À Wielce rozpowazechnionem złem, na 
które zwracają uwagę korespondenci Wiestmikt 

nież powstawanie tajnych 
miejsc, w których piją wódkę, nabywaną w skle- 
pach moanopołowych. W tych  zbiorowiskach 
jprzedawano są również zakąski, Niektórzy ko- 
respondenci sądzą, że odczuwaną przez ludno: 
potrzebę iego rodzaju miejsc należałoby wzi% 
pol uwage i zaspokojć w ten lub inny sposób. 
Tak np. jedno kuratoryum trzeźwości proponuje, 
aby zezwalano kuyatoryom na otwieranie takich 
jadalni, gdzie ludność moglaby wypijać nabytą 
w sklepie monopolovym wódkę. Lecz w razie 
fmkiego rozszerzenia zakresu żądań kurntoryów 
ntopą one zmienić się na rozsadniki 
Wreszcie większość korespondentów 
potwierdza fakt wzmagającego się pijaństwa 
ma ulicach tam, gdzie w pobliżu sklepów skar- 
owych niema zakładów da wypicia wódki na 
miejscu. To pijaństwa uliczne sprawia niemało 
nieprzyjemności przechodniom i osobom, mie 
sklepów monopolowych; 
yszą mu zwykle bójki i wymyślania. 
Prócz tego wódka, szybko pochłaniana na nlicy 
hoz zakąski, upaja daleko prędzej. Zdaniem 
Mielo korespondentów, nadziej e relorma 
wódczann przeniesie spożycie wódki z rynków 
domów rodzinnych, nie sprawdziły sie i wo- 
üle nie mopy, się sprawdzić. Włościanin rosyj- 
iki — mówią oni — lubi pić w towarzystwie, 
je sam jeden. To dążenie zrosztą do zbioro- 
wego picia nio jest cechi, wyróżniający wło: 
tlanina. Posiadają je i osoby w ich in- 
jeh warstw. Alo gro l licet jovi, non leet bo- 


Kijów. Pan minister rolnictwa zatwierdził 
tych dninch ustawę kijowskiej Kasy ralnic 
%ezQdnościowo-emerytalnej, która jest pr 
Miezonn da osób, addających się rolnietwn 
wiązanych z niem działam przemysłu, oraz 
u cheymistów rolnych i stałej słuśhy, Celem 
y Jost młatwienie składania w niej na pro- 
it oszęzędności, które wydaje się uczestni 
Bb ich rodzinom w pastaci nagrowadzo= 
io kapitalu Jub omerytury; nadto właściciela 
msey i wogólo yolni: orz właściciele za- 
owych, chcący 
) listów, mogą wnosić do 
h rzeca pewne opluty, Członkowie 

magy kor: é z pożyczek krótkotormi- 
(wych i zapomóg jednovnzowych, Członkowie 
(czywiśeł płącą tytułem wpisowego 5 rb, i zo- 
Wiązują, się piśmiennie do skladania w Kasio 
Fod wynagrodzeniu rocznego Imb ad doelio- 
l Sprawani kasy kieraje bezpośrednio zo- 
Kl, mający śwą siedzibę w Kijowić Wedlug 
awy, do składu komiteta mdzorczego wcho= 
Anu prawach atułego członka przedstawicioł 
isteryum rolnictwa i dóbr państwa, który u- 
zestniczy również z prawem głosu w zebraniach 
ych czlonków Kasy. 
Rypin. Powstało w tem mieście Towarzystwo 
kdytowe. Do zmeządn wybrano pp. Rudow= 
lezy (na prezesa), rejenta Zochowskiego i dr. 
lewińskiego, na kandydatów: ph, Grabskiego 
Stempowat i rejputa: Gralowakiego; do komi- 
owizyjuej: pp. Grodzińskiego, Z, iwni- 
0 i Traczyńskiego; mwcenum kredytu dla 
lin oznaczono na 300 rb, wkłady mogo 
Wait od 5 do 1,000 vb. Od wkładów To- 
atwo jłacić będzie: od rocznych 54%, od 
kiomiesięcznych 4]4, ad krótkoterminowych 
Iwutygodniowem wypowiedzeniem tylko 2%. 
kol dla biura Towarzystwa ofiarował bez- 


iągu nadoslano na kon- 
“ki Prawdy następująco utwory 
Iutciarkn— Scherzo. 

Dierwotni. 

Piośn ziemi. 

Król Popiol 

Przez tajgi 


Wiadomości społeczne. Komitet Kasy Jiterackiej 
w Warszawie otrzymał pozwolenie no nrządzonie 
viecin przedstawich nmatorskich z uwolnieniem icl 
od opłaty 1, cządci na rzeuz tentrów rządowych 
warszawskich, 

— Syn Ot. donosi, że ministeryum spraw we- 
więtranych opracowywa nowo przepisy, zezwala- 
jące nn otwieranie aptek kobietom, które otrzyma- 
ły spocyalne wyksziałecnie farmaceutyczne. 

Szkoły. Na 2 kursie politechniki warszawskiej 
Jest oliecnie [60 studautów, ua 1 zná Jiezla wakau- 
nów wynosi 229. Personel nmuczywielski składa się 
z 8 prafusorów zwyczajnych, 1 undzwyczajnego, 13 
wykładających i U Jaborautów; dotad nle obsadzona 
są trzy katedry profesorów undzwyczajnywh í J 
wykładających; prócz tego do purwoneln politech- 
niki należą: inapektor i dwóch pomocników, biblio- 
tuknrz i Jego pomocnik. referent, buebhalter i teh 
pomocnicy. trzech pisarzów, vzoren gmaeln, le- 
kara i felozer. W obeonym tymeznsowym lokalu poli 
techniki 54 juź mządzone zupełnie: gabinet mecha. 
niki teoretywznoj, flzyczny z laboratwrynm, botani: 
Szy z luboratoryum, geodezyjny, sala rysunkowa 
na 23 oxób nadto nrządzane są: Iaborntorym che 
miczno do nnalig jakościowych I ilpiciowych, wala 
Qo kreslenin na 200 onóh, lahornturyam moelinntki 
priktynznej, latorator: 
gabinet i Talioratorynm 


nm do badania minurałów, 
lnerałogiene, oraz gabi- 


wa. 


Sakola techniczna kului Warsz.-Wiadenskiej 
atwiora w listopadzie Jilig w Skterniewiench dJa 
qzioci nłużhy tnm zmnieszknłuj 

Pet. List. dowina że w a ńwieżo 


rozpoczętego roku szkolnego wa wuzystkich oztu- 
zoklasowgw) szkołach wiejskich wprowadzona bę: 
dzie, jako przudmiat uleobowiązkowy, nauka języ- 
kiw nowożytnych. Ze wzglądu na awigkszono z to- 
go powadi wydatki, opłata wplsown podwyższoną 
będzie o rb. 5 rocznie. 

Przy 3 ghunagyum męskiom, w Warszawie, 
otwarto równolezlą klaag wieczorną kreślonia I ry. 
amnków din robotników zawodowyci 

Ryła nezenlón Heleny Mudryńskicj, przełożo- 
nej pensyl żenskiej, głożyln w Sulironiuku dla naus 
tzycielek 3,000 rl. Jako fundusz żolnzny, z którewo 
odsetki ważyć mają un utrzymanie uauczyciejki 
stypontystki. Pierwszeństwo mają b. uczonita pen- 
ayi powyższej. 

Zoleja 1 komunikacye. Glowny pasząd poczt i te 
legrafów polocjł opracownć (ponownie) kosztorys 
połączenia telofonieznego Lodzi 2 Warszawa, Prn- 
ag tę powierzówo p. Jakubowi Jastiwkiemn, 

Nu neklirych kolejach prywatnych w hlnrach 
zarządu wydziałów toehuluznych służby rnahu prn- 
uowali Żydzi w ularakturze urzęduików etatmyyoli 
Pu wykupieniu tych kolei przez: skarb wigoñuicy 
Lofvynliksi starozakowni spadli z utntu, gdyż un 
macy postanowienia miuisterynłnego na kolejach 
rządowych Żydzi żadnych posad z mie mo- 
gą, Kilku b. wreędoików tej kutogo: uło sta- 
Tanin 0 przyjęciu ieh ponownie na służbę, wszyscy 
jedunk otrzymali odmową | Kioryce iWaraz |. 
— Zarząd kolei Warszawsko-Petersbnrskiej bio- 
yeaa uwagę, że wiolu mieszkańców Warszawy 
wobec drožyany mieszkań postanowiło nio opnsz- 
tznć swych siedzib letnich, wydał polecenie, nby 
podmiejskie utrzymane byly przez eala 


Wystawy i zjazdy. Na zjażł ogrodniczy w Pe- 
tersburgn udają się jako delegaci Towarzystwa 
ogrodniczego w Wnrszawiu: pp. Ë, Jaukowaki, P, 
Hosen, R. Ciszkiowiez i 8. Gholchówski z Chojno- 
wa. Wygłoszą ua zjeżdzie następująca referaty: 
a) w stkeyi owovarstwn, p. E. Jaukowski, referaty 
własue: „O dohorze owoców dln Królestwa Palskie- 
go“ i „O jarmarkach owocowych, urządzanych co- 
róczniu w Bnyntulić; b) w sekeyi warzywniczej, p. 
E. Cizkiewicz, referat komisyi warzywnic: 

bór warzyw, hodowauyeh pod Warszawa 
ey! spraw ogólnych, p. Jankowski, „0 dzialalnaści 
komitotn plautacpjnego,* p. R. Ciszklewiez odezyża 
referat p. Karczewekiego o dziwalności ogrodnika 


o 


winny „O śrudkach w wale przeciwka szkodui- 
kom rońlinnym*; 4) w sekty agrodnictwa ozdobne- 


Ro, p. Toser: „Drzewa i krzewy ozdobno okolie 
Warazawy.ć 


— Dziquniki rosyjskie piszą o projekcte nrządze- 
nin w roku 1904 wystawy powszechnej w Poter- 
burgu, 

Przemysł i handel, Waraz, Dn., pisgae o różnych 
hrakach w dotychczasowym systemie nhezmpieezn- 
nin nieruchomości włościnńskieh, wyrnża życzoniu, 
aby kazda gmina mogła pozysknt radeę ubezpie- 
czeń, który z początkiem roku objeżdżnihy powie- 
Tanny sobie rewiri wspólnie z wlnñejojulnmi do- 
mów oraz wójtem i pisarzem naradzat wię, Jakie 
środki należy przedsięwziać, aby zabezpieczyć nic 
ruehomośt od ognia, 

— Organ miuisteryum rolnictwa ogłosił statysty- 
kę towarzystw rolniczych, powstałych w r. U, Na- 
wyuli stowarzyszeń ogólno-roluiczych przybyło J1, 
snesynlnych 11. Największa ilość przypada na gu- 
Dornie Nadhaltyckie. W dziala towarzystw oxóluo- 
rolniczych figuruje tylko jedno w Królestwie: Tu- 
warzystwo rolniczo kieluckle. W grupie drugiej 
towarzystw specyńlnych wą: 2 ogradwiezu, 1 leśne. 
6 pszezwlarskich (w tej liczbie 3 w gub, Litlandz- 
kiej), 1 hodowlano-rybackie i 1 krzewienia windo- 
moiei goapodarezych wśród kobiet. W tym drugim 
dzinle nioma Królestwa Polskiego 

— Bank państwa podaje do wiadomości publiuz- 
ne), że na przyszlość zaprowadził poniższy aponóh 
usknteczniania przekazów pieniężnych, zwykłych 
í telegraticznyoh, za posrednictwem kaa rzadowywi, 
un sumy wyżazu, niż 5,000 rh, Przekazy takio. wy- 
slane przoz kasy rządowe, rualizówane bedą nn- 
tychniant w Banku państwa In w kasach rządo- 
udbioroa znnyy jest instytnoyi; w prze- 


lową, która wysłała przekaz i dopiero 
in potwierdzonia wypłaca pieniądza. 
Sposób wypłacenia przekazów, przyjętych przez 
knay ne aumę do 5000 jako teź przekazów na wagel- 
ką sume, przyjętych przez kantory i oddziały Ban- 
ku panstwa, pozostają niezmianiony. 

Katastrofy kolejowe. W a. 24 D. m, und ranem nn 
linit wojakotwej, prowndzącej od ntaoyi Lublin ko- 
lel Nadwidladnktoj do Byshnwy, pociąg roboczy, 
naładowany relaami, (20 wiorst od Lublina 
przerwał się na spadku, skutkiem ogego częńć wa- 
Ronów wydanych potoczyła wię w przeciwną strony 
i spada nn żołnierzy pułkn bielańskiego, praca- 
jących na planelu. Trzech zabitych, dzlosiolu 
eiqško poranionych, 25 ]%ej, Wypndek ten wydarzył 
się w amasie mgly rannej, ktárn, zasłoniłę zbliżają: 
00 się wagony. 

Zmarli. Antoni Lorkiewiez, unaczycieł gimna- 
zynm w Stnuisławowie (Qulluy). Napisał kilka n- 
tworów treści poważnej, między innymi „Iistoryb 
Wuntu gdańskiogo w r. 1525." Razem z profesorem 
Linken ogłosił w Monmmentn Połonłuc kronika łn- 
otókką bernardyna Jana z Komorowa 


+ 


> Odpowiedzi Redakcy, je 


peper 


Anicelta, Taki prosty opis wypadku w liście luh 
Fozmowie towarzyskiej byłby bardzo dobry, ale ja- 
ko utwór liturnoki nie posiada vech artyzmu. 
Stałemu p) enumerałorowi, Nio możemy udzielać 
odpowiedzi, do której upoważnionym Jest tylka ko- 
mitet konkuraowy. 

Pani K. M. w 8 Ponieważ osoby są historyczne, 
więc musza sla powtarzać ú obn autorek. Ani ten 
wzgląd, ani inue podobieùstwa nie odojmają utwa- 
Towi Ź. eech oryginałnyńci. 

Miser. Tren Pański nie wzniósł sig od WEargi 
osobistej do ntworu Artystycznego. 

Samoukowi. Czytanie nutorów wzorowych, a mie- 
dzy innymi Heinego, just bardzo dobrym aposchem 
nezunia się języka, Nioch więć Pan tuj drogi nie 
porguen, 


-- Do dzisiejszego numeru dohyczamiy 
w dodatku kwartalnym dokończenie tomu 
I-go dzieła 8. Maksimown p. t. Syberya 
i ciężkie roboty 


objnzdowega Towarzystwa, p. Chełkowski referat 


— INg — 


w PRAWDA. 
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Wydawnietwo Hipolita Wawelberga: 


Biblioteka Przemysłowa. 


BALL ROBERT 3. Mechanika dośwladozalna. Z 2-go wydania ang. przełożył 
St. Kramaztyk. 103 rysunki w tekście 1. 
BRAUSSEK Y. i SPENNRA'CH A. rodręcznik dla palaczy kotłowych. Przotł, 
1 uzup. dr. Folicyan Łaszczyński, 5d rysunk, w tukócie 60 
JAKUBOWICZ STAN, inż. Z rys przędzenia welny ozesantowej. 21 ryaunkó 
w tukówie 
JAMIESON A. Zasały magnetyzmu i elektryczności, uzapeł, przez dr. J 
lerta, przeł, z ang Se Słetkiewicz. To n |-8zy, z liczn. rysnnk, w tekście, 
ab. 1.25, w opr. karton. rh. 1.15. Tom li-g', z liczn. ryś. rb 1, w opr. 1.10, 
LAUENSTRIN M. inż. Podręcznik mechaniki dla Średnich szkól technicz: 
nych ! aamouków. Przelożył Józef Hofman, inż, 141 rysunk. w tokńcio, 
rb. 1.10, w oprawie karton 1. 
LIEORFELD G. Wskazówki praktyczne a motorach gazowych, Rady i wska- 
zówki, któremi kierować się należy przy nakupie, ocenianin i obcho- 
dzeniu słę z motorami gazawymi. Z 33 rysnuk. w tekście. Przekład 
z niomieskiego pod redakvyą Inż. Emila Selioanfelda, z dodaniem o 
su budowy motarów. Kartonowane 
PRZYSZYCHOWSKI FELICYAN. Sławnik palska-rosyjsko-niemiecki ten 
nów garbarskich 


SCHOLL E. P. Przewodnik dla maszynistów, tłum, Al Fodworski, iuż.-teal 
nik, Część |, z 380 rys. w tek., rb. 1.50. Część il, z 179 rys. w tek. 1.20 
STRASZEWICZ ZYGM, Śwlatło elektryczna. Urzadzenie i działanie instnla 


o prądzie stnłym. Przewodnik dla monterów, ma: 
Ji tustalacyj elektrycznych. 146 rysunk, w takńwio, 
w oprawie kart. 130 
WAWRYKIEWICZ EDW Nauka rysunków Wskazówki praktyczne wykony 
wania rysuków teolimeznych. Z 29 ryszukami w tokście i 9 tablicami 
shromolitografowanemi, w opr. karton (nowe wydanie w druku) — 75 


Skład główny w księgarni Gebathnera i Wolffa w Warszawie 
zagraniczna (fa- s - ` h 
tra DN Sunu. | CASASOLA 
cha) do sprzedania z ladnom pu- 
dełkiem za 25 rb. Sionna.33,m. 4| - Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


od 5-ej do 7-ej. 
pr W. TWARDZICKI 


Czytelnia Naukowa. 
przeniesiony z Niecałej 12 


62, Nowy Świat 62. 


Najnowsze fzieła nnukuwe z dziedzi 
ny mnicjętności przyrodniozych i lm 
manistycznych (ze azczególnom m 
wzgląduieniem nauk społecznych. — 
150. Gzesopisn wa wnzyutkich Języ- 
kach. Bneyklonedyo i Słowniki 


Warunki możliwie przystępne. 


ua Nowy Świat 46. 
PYYOOUGOWYŃ 


Księgarnia p. f, E. WENDE i Sp. (Krakowskia-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


-PRAWDA 


arzów polskich, z wyczerpującą 
więtochowskiego. 


złożoną z 88 prac wybitnych p 
bibliografy, pism, portretem i 2: 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 
Str. LXXIX i 525. 


Cona rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wybzła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


oeta jako GztoWIĘK pierwotny 


przez 
Aleksandra Swiętochowskiego. 


Wydania wytworna na papierze walinowym, ste. 52. Cena ruhli trzy 
na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


— m z "a |. a m 


PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Mom I: Damian Cupenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzehie i Woły. Rb. 1 kap. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 


w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona — Testament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Nespoli, 
Rb. Í kop. 20. 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwuyłos miłości, Lew kamienny, 
Vesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
Asbo, Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy 


<... 
Do nabycia w Redakcyi „Prawdy“ i w Księgarniach 
wydany z zapomogi Kasy Mianowskiogo 


Poradnik dla Samouków, 
(Warszawa, 1899, atr, XIII i 695, Cena 80 kop., z pr 
zawierająca: Językoznawstwo ogólne, język polski, sty! 
tyka, języki nowożytne, filologia klasyczna, bist. pow 
het, literatury powsz: j, bist. literatury polskiej, h 
ki, hist, rozwójn wpołu go, hist, filozofii, katalog wy 
autorów polskich, Dope h, Pytania an 
va nie, Skorowid: . — W opracowanin p 
skiego, S. Miesżyńakicgo, B Chlebowskiego, J. Ch 
go. K. Appla, W Oniorloja, H Bennieg 
kenasego, J. K. Kochanowskiego, K. Króla, J. Ilomolickiego, W. Smoleńakiago, 
E Grabowskiego. J. Matuszewakiego, A Mahrburga, L. Krzywickiego 1 przy 
współudziale osób inych. 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


we wschodnich Karpatach, otwarta na 30 asób. 
Srodki; leczenie wodą, dyeta zastosowana We- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne. 


„GAZETA POLSKA, 


Dziennik polityczny, społeczny i literauki, wychadzi w Warszawia 
przy wapółpracownietwie doborowych sił pizarakich 


„Gazeta Polska“ daje prenumeratorom swolm stala, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę, 


W ten sposób kaśdy prenumerator „Gazety Polskiej otrzymuje od nas 


OOROCZNIE 52 tomy książek, 


Wydawnictwo Iakle odpowiada potrzebom rodzin, klórym, ohak plsma «d 
dziennego, stale dostarcza bez kavtu zdrową lekturę książkową, zapoznającą 
równo z ruchem literatury wspólezesnej, jak 2 nicydalełaimi dawniejszej, 

Tom tygodniowy dodatku rozsyluny jest 
bezpłatnie wszystkim prenumerstorom, zarówna 
w Warszawie, jak na prowineyi, Obejmuje dziesięć 
arkuszy druku i ma za treść co tydzień Inny utwór, 
Corocznie | wybitny, badź oryginalny, bądź tlomaczony, 


Dotychczas, tj. od rozpoczęcia wydawnietwa 
5 TOMY w październiku roku zeszlego weszly do niego dzieła 
następujących pisarzy: H. Andersen'a, Józef Bli- 
DARMO || zińskiego, J. Breton'a, Adolfa Sasa J. w. 
Goethe'%o, Arlure Gruszecklego, E, Goncourt 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej 
Mary) Konopnieklej, Stanislawa Kozlowskiego, 
"Teofila Lenartowicza, Jana Lama, J. Lihe, Ireny 
Mrozuwiekiej, Józefata Nowlisklego, Tadeusza Padalicy, St. Fileckiego, E. Ra 
standa, Marka Twaina, Michała Synoradzkiego, Ellzy Orzeszkowej, Kleraensa Jún 
naszy, W, Grot Hęczkowskiej, Lorda Byrona, A. K. Sinacznińskiego, Maryl £0 
puszańskiej. W wyborze materyału literackiego du naszych dodatków książkowych 
dopomagają nam pp.: 
Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i lgn. Matuszewski. 
CENA „GAZETY PNLSKIEJ* wraz z Bezyłatnym Dodatkiem Tygodniowy: 
W Warszawis: Rocznie 9.60; potrocznie 4.80; kwartalnia 2,40; mleaięozwie kap 
80. Z odnoszeniem do domów 
półraeznie rb. 6. Kwartałnia rb. 3 
j:* Za wlersz petitowy lub jego miejsce 


część II, 


1 rb. 23k.) 


es. pi 


pism vajywybitu. uf 
tików i odpowiedzi 
z J Karto Ç; 


T' Korzono, 8, Als 


Bezpłatny 


Dodatek. 


petltowy reklamy na 8 stronie kop. 15. Za wlersz petltowy na plerwszej stionié 
kop. 3o. Nekrolugli wiersz kap. 15. 


Redaktor i wydawca Bam Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


ara zi az ccc RÓG PO O WO O ———— Z 


Redaktor i wydawca dr. Gl. A. Świętochowski, 


qoszoaeno Hensypom. Bapuiaea, 17 Cowraópa 1499 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecki: 


